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Manewr — czy szczera chęć naprawy ? 
— zapyta każdy, kto w całości odczyta 
artykuł W iener A llgem eine Z eiiuna, wczo­
raj przez nas w Przeglądzie politycznym 
wspomniany. A zapyta dla tego, że nie­
raz już ze strony centralistycznej podno­
siły się podobne głosy i zawsze był to 
tylko vox —  praeterea nihil. Duśó przy­
pomnieć pamiętny artykuł „świąteczny“ 
nowej Pressy, na schyłku roku 1878 ogło­
szony, a zapowiadający, iż stronnictwo 
wiernokonstytucyjne szczerze zamierza 
podjąć i wykonać dzieło zgody i poje­
dnania w austryackiej części monarchii. 
Sensacya, jaką artykuł ten sprawił, była 
prawdziwie potężną. Zaczęto nawet oso­
biste, i to przez znanego szefa centrali- 
stów, Herbsta, usiłowania — i jakiż ko­
niec ? kilka artykułów i jedna konfereneya, 
poezem dawna walka między Czechami a 
Niemcami zawrzała jeszcze silniej.

Co się wówczas nie powiodło nowej 
Pressie z Herbstem — czy uda się dziś 
redakcyi W. Allg. Ztg. z tą garstką po­
słów, którzy przecież raz przyszli do prze­
konania, że dotychczasowy liberalizm le­
wicy niemieckiej n ie  był liberalizmem? 
i czy w tych, na których pismo to liczy, 
jest to przekonanie dosyć wyrobione i 
dosyć stanowcze, ażeby można się po nich 
spodziewać skutecznego wzniesienia no­
wego sztandaru? Trudno to przesądzać, 
ale też i po dotychczasowych doświadcze­
niach niełatwo wiarę w sobie wzbudzić

Konstytucjonalizm austryacki od samych 
początków istnienia swego chory jest 
i kulawy i co chwila zahacza się o ja 
kieś wewnętrzne zawikłania, które nieraz 
przybierają rozmiary niebezpieczne. A dla 
czego ? Ozy brak konstytucyi austryackiej 
którejkolwiek z formułek streszczających 
zasady konstytucyjnej swobody ? czy brak 
którejkolwiek z instytucyj prawnych, gwa­
rantujących te swobody? czy może zu­
pełny brak ludzi ? Nie — w czem innem 
tkwi przyczyna choroby. Od r. 1848 aż 
po dni dzisiejsze nie umiano, a raczej nie 
chciano stosunki konstytucyjne w Austryi 
tak ułożyć, aby wolność polityczna szła 
w parze z uznaniem i pełnym rozwojem 
narodowości. Doktryneryzm i szablonowość 
pewna, te cechy niemieckich umysłów, 
podniecane jeszcze chęcią wywierania sta­
nowczej przewagi i zapewnienia Niemcom 
raz na zawsze hegemonii w Austryi — 
wpłynęły na układ konstytucyi austryac­
kiej u 1 szkodliwie, i tak wybitnie centra­
listyczne piętno na niej wycisnęły, iż 
stało się w fchstnri co najgorsze: stał się 
rozbrat *mIędzŁ wolnością a narodowością. 
Te dwa wzajemnie się jpzuj miające, ze 
sobą najściślej zgoane pojęcia — te dwa 
raczej odcienia tylko jednego pojęcia: swo­
body — stanęły w Austryi wrogo przeciw

sobie. Obrońca wolności politycznej widzi 
wroga w tym, co się domaga przyznania 
praw tego lub owego języka, dania mu 
pełnej swobody rozwoju, i rozszerzenia 
prowincyonalnej autonomii. Ten zaś, ko­
mu narodowość jego drogą, kto nie może 
zerwać z gruntem dziejowym, z którego 
wyrósł, kto wie, że odejmując człowiekowi 
narodowość, odejmuje mu się przez to je­
dną z cech człowieczeństwa i krępuje go 
się w najistotniejszej swobodzie, bo w swo­
bodzie pozostawania sobą samym — musi 
pomimo wszelkich zasad liberalizmu i kon- 
styiucyonalizmu zwrócić się przeciw tpmu, 
kto narodowość jego uciska, i w konsty­
tucyjnych formach tylko nieznośną w y­
wiera hegemonię.

W tern przyczyna wszelkich owych prze­
sileń konstytucyjnych w Austryi, ud czasu 
regularnie się powtarzających. I póki Niem­
cy tego nie zrozumieją, póki szczerze z tej 
drogi sami nie nawrócą — póty czeka ich 
zawsze tylko „walka bez chwały11, bo bez 
słuszności z ich strony, walka, w której 
się mogą jeszcze raz podźwignąć, ale tylko 
na to, aby jutro upaść znowu, Ozy arty­
kuł W . A llg . Z tng . jest już zapowiedzią, 
iż tę prawdę Niemcy zrozumieli? Jeżeliby 
w niem miał się streszczać cały program 
nowego stronnictwa, jakie według niego 
ma się już tworzyć — toby jeszcze do 
owego zrozumienia dosyć było daleko. 
W każdym razie znajdujemy tam uznanie, 
iż trzeba zgodę z narodowościami do sku­
tku doprowadzić, i że tego właśnie win­
no się podjąć nowe stronnictwo — znajdu­
jemy przyznanie, iż liberalizm zjednoczo­
nej lewicy nie był liberalizmem, nie opie­
rał się o grunt ludu, nie reprezentował 
interesów i potrzeb ogółu. Niech tylko 
uznanie to i to przekonanie wzmacnia się, 
szerzy i wzrasta — do swych konsekwen- 
cyj się rozwija — a , stronnictwa szczerze 
autonomiczne, zwłaszcza zaś Polacy i Czesi 
będą się pewnie życzliwem okiem patrzeć 
na ten postęp wśród Niemców, i pewno 
chętnie rękę podadzą do porozumienia i 
wspólnej pracy nad naprawieniem dawnych 
grzechów, jeżeli tylko Niemcy z dziedziny 
fiazesu przejdą do pozytywnych czynów.

Jakie są znamiona polityki tak zwanych 
Stańczyków —  i jakie wobec niej należy 

zająć stanowisko.
R eferat prof. L . Bilińskiego.

(Ciąg dalszy).

Inaczej przedstaw ia się dzia ła lność .stronn ic tw a 
krakowskiego w Sejm ie krajowym . Ściśle rzeczy 
wziąwszy, należałoby dzieje tego s tronn ic tw a roz­
dzielić na trzy  peryody: na p e łn e  chw ały ośmio- 
lecie od r. 1 8 6 1 — 9, w k tórem  K rakow ianie pod 
wodzą Ad. Potockiego, walczą w espół z resztą  po­
słów  narodow ych przeciw  centralistom  i moska- 
lofilom ; n a  dalsze siedm iolecie, w k tórem  wódz

zm iera , a od świeżo pow stałych „Stańczyków ", 
zgrom adzonych pod hasłem  „T e k i" , zaczynają 
stronić naw et podobno niektórzy posłowie krako­
wscy i na osta tn ie aż do rozbicia sześciolecie. 
w którem  ..S tańczycy", przedziorżgnąw szy się w 
nowe „stronnictw o reform y" (por. Szujski, „list 
z ostatniej sesyi S ejm u"j! Kraków 188*2, str. 7). 
przyjm ują obok hasła  ujem nego oporu przeciw 
pow staniu  dodatnie hasło reform y adm inistracyi 
krajowej i zyskują przez to naw et kilku członków 
z g rona posłów w schodnich. Gzy jed n ak  zechce­
my rozróżnić te  trzy epoki, c z y  też zechcem y na 
podstaw ie 20-let.nich protokółów  sejm ow ych uw a­
żać czynności posłów  krakowskich, jako całość 
n ie p rz e rw an ą : na każdy sposób w ypadnie przy-/ 
znać, iż na wiele z ich zapatryw ań i czynów m oJ 
żna się zgodzić z tern czy owein zastrzeżeniem ./ 
Dla w yjaśnienia zaś tej strony  działalności s tro n t 
nictw a krakowskiego, należy zbadać jego stano­
wisko w obec trzech  najżyw otniejszych w kraju 
naszym  k w esty ]: sam orządu, rozkładu ciężarów 
publicznych i o św ia ty , — poczem z wniosków i 
mów sejm ow ych, czy to w ybitniejszych posłów 
krakow skich w ogóle, czy też od r. 1869 z wnio­
sków i mów Stańczyków w powyższych spraw ach 
będzie mogło „Koło" stw ierdzić, jak ie byłoby po­
żądane stanow isko kraju  i Sęimu w obec s tro n ­
n ic tw a krakowskiogo n a  polu polityk krajnwej.

Że Polacy w A ustryi m uszą dążyć do rozwoju 
takiego sa m o rz ąd u , któryby z jednej strony  za­
pew nił im rozwój życic narodow ego i powagę re- 
drezentacyi k ra jow ej, z drugiej zaś strony  daw ał 
rękojm ię sprężystej adm in is tracy i, na to zgadza 
się podobno pow szechna w kraiu opinia. Toć już 
roku 1866 przem aw iali w rozpraw ie adresowej 
Sejm u (d. 7 grudn ia, sprawozd. str. 130 i 133 
sq .) A dam  Potocki przeciw  cen tralizacji, za wol­
nością. polityczną, a L. W odzicki za decen tra li­
za c ją  i za praw am i Czechów i W ęgrów . Podo­
bnie przem aw ia w dn iu  pam iętnym  2 m arca 1867 
pierw szy z ni<h (str. 155), za adresem  ostrym  i 
p ro testem  przeciw  m ajoryzowaniu nas we W ie­
dniu  , drugi (str. 162) przeciw  w ysyłaniu  dele- 
g a c y i.  za której w ysłaniem  był Zyblikiewicz. 
W  czasie rozpraw  rezolucyjnych z roku 1868-go 
(22/9, str. 384 i 410) byli w praw dzie tak Ad. 
P o to c k i, jak  L. W odzicki przeciw  re z o lu c ji , 
z obawy bezskuteczności p rogram u zbyt szerokie­
go ; ale za to przem awiali za  rezo lucją  Zyblikie 
wicz (str. 396) i Chrzanow ski fistr. 381), który 
naw et żądał r. 1869 (21/91. s tr JA9) jej ponowie­
nia, Eoku 1872 w ystępuje znowu Zyblikiewicz 
(25/11 str. 260) w praw dzie przeciw  federacyi, ale 
za odrębnością kraju naszego , a L. W odzicki w y­
pow iada (s tr . 263) wielkiej doniosłości z a sa d ę , 
że sam orząd krajowy w in ien  stanow ić w adm ini­
stracyi praw idło zaś rząd cen tralny  w yjątek, po­
w ołany tylko tam , gdzie nie starczą siły sam o­
rządu. Roku 1876. staw ia D unajew ski swój wnio­
sek- o reform ę a d m in is tra cy i, od którego datuje 
form alne „stronn ictw o  reform y" ; a m otyw ując ten  
wniosek, broni (24/3, str. 186) szczególnie go­
rąco potrzeby odpowiedzialności N am iestn ika przed 
Sejmem. W prawdzie r. 1881 przy rozpraw ach 
nad kw estyonarzein rządowym  w spraw ie refor­
my ad m in is tracy i, a pośrednio nad w nioskiem  
D unajew skiego, zdawało s ię , że cały obóz kra­
kowski porzuca ową esensyonalną we wniosku 
D unajew skiego odpowiedzialność. W szakże w łaśnie 
po mowie Zatorskiego (20/11, str. 603), k tóry  
zbyt drastycznie przedstaw ił potrzebę rząau sil­
nego , złożonego z żywiołów obyw atelskich i h ie­
rarch icznych  , w ystąpiło podobno ] 4 posłów  z 
klubu reform y, a ich im ieniem  zaprotestow ał Mę- 
ciński (str. 6 3 J) przeciwko utopieniu sam orządu 
w rządzie. Jakkolw iek więc najjaśniejszy i tylko 
ze względów form alnych odrzucony niestety wnio­
sek C hrzanow skiego (str. 577) „aby n a  czele ad­
m inistracyi krajowej sta ł rząd krajowy, odpow ie­

dzialny przed sejm em , co do w ykonyw ania ustaw  
krajow ych", pochodzi od Dosła krakow skiego w pra­
wdzie, ale n ie  S tań czy k a: to zawsze jeszcze n  e 
będzie podobno można całem u stronn ic tw u  k ra ­
kowskiem u zarzucić n ieprzychylności dla idei sa­
m orządu.

Że zaś dzisiejszy kształt tego sam orządu w y­
maga niejednej reform y, n a  to m uszą się z K ra­
kow ianam i zgodzić także in n e  stronnictw a. Albo­
wiem nie ulega w ątp liw ości, że obecny dualizm  
nie tylko paraliżuje ad m in is tra c ję  p raw id ło w ą , 
lecz sprow adził nadto  w dalszej konsekw encji 
n iespraw iedliw y rozdział ciężarów publicznych w 
g m in ie , którego uchylenie je s t postu latem  wyż­
szej moralności, zaiów no jak  zdrowego zm vsłu 
politycznego. Toż jeżeli p rzy  obradach nad u sta­
w ą gm inną w r. 1866 przem aw iał Ad. Potocki 
(17 /3 , str. 1110 sq .) przeciw  w ydzielaniu obsza­
rów dw orskich z gm iny, to m iał niezaw odnie na 
m yśli obawę przed gorszym  jeszcze rozstrojem  
społecznym , gdy  na gm inę zwalą się ciężary lo­
kalne z uw olnieniem  „dw orów ". I  zaraz tego sa­
m ego roku  okarało się przy obradach nad usta­
wą drogową, że tak Potocki (17/4 , str. 1 5 8 2 — 3), 
jak Szum ańczowski (16/4, str. 1542) opierali się 
bezskutecznie uchw alonem u wówczas n a  wniosek 
Sm arzew skiego (17/4, str. 1576) p rzepisow i, iż 
dw ory m ają dawać jedynie “m ateryał" n a  budo­
wę i na napraw ę dróg gm innych. Posłow ie K ra­
kowscy byli wówczas za prestacyam i w ykupnem i, 
ew entualnie w kom binacji z m iarą podatkową H a 
chociaż w tym  sam ym  duchu przem aw iali roku 
1872 (27/11, s tr  313 ) D unajew ski („za  rów nym  
rozkładem  ciężarów"), r. 1875 (13 /5  i 14/5, str. 
299, 302 i 324), M ęciński i Rey („za  pociągnię­
ciem  w szystkich w arstw  w m iarę m ien ia", „za 
pociągnięciem  dworów), r. 1878 znowu M ęcinski, 
jako spraw ozdaw ca uchw alonej w rozpraw ie gene­
ralnej ustaw y drogowej, to przecież n iesłuszna za­
sada z r. 1866 u trzym ała się dotąd dzięki kon­
serw atystom  podolskim .

Tylko w ustaw ie o k o n k u ren c ji szkolnej z r. 
1866 uratow ali Ad. Potocki i D ietl (2-5/4, str. 
1862. 3), swoją drogą przeciw  Zyblikiewiczowi 
(str. 1868), zasadę, iż dwory w inne się przyczy­
niać do u trzym ania szkół gm innych , W  całej tej 
spraw ie rozdziału ciężarów publicznych byli K ra­
kowiacy zawsze spraw iedliw si i w olnom yślniejsi 
od P odo laków , podobnie jak  w spraw ie powię 
kszenia ilości posłów m iejskich, za którem  prze­
m awiał r. 1866 Zyblikiewicz, (20/12, str. 235), 
a przeciw  którem u oświadczył się z ich strony 
r. 1877 (24/8, str. 307 —8) tylko p. P opiel z oba­
wy przed żydam i. Z a p e w n e , że stosunki Gali­
c j i  w schodniej n ie  dozwalają zrów nania ciężarów 
w prost za pom ocą zlania dworów z gm inam i, jak  
to naw et ze strony krakow skiej w ykazał już roku 
1866 Zyblikiewicz f 17/3, str. 1115 sq), a ze s tro ­
ny właścicieli podolskich roku 1881 M atkow ski 
(19/10. str. 569). Ale też w łaśnie dlatego wypada 
żałować, że dzięki rozstrojowi w sejm ie nie zna­
lazła się w roku zeszłym  większość dla uchw ale­
nia czy to proponow anych przez klub „ekonom i­
stów " czy też innych  jak ichś organów  pośrednich, 
któreby do pew nych przynajm niej spraw  jakby 
na próbę łączyły dw or z gm iną, rozdzielały m ię­
dzy nie w rów nym  stopniu  ciężary publiczne i 
uczyły ich zaufania wzajem nego. Dopiero bowiem 
taka szkoła ży c ia , poparta  w zrostem  oświaty lu­
dowej, zdoła z czasem uchylić wszelkie przeszkody 
do ostatecznego a tyle pożądanego zlania się gm iny 
z dw orem .

Do szerzenia zaś w końcu tej oświaty przyczy­
niali się w Sejm ie naszym  posłowie krakow scy nie­
m niej gorliw ie, jak  inne  stronnictw a. D ietl i M a­
je r  gan ią  r. 1866 .p rzy  obradach nad utw orze­
niem  Rady szkolnej (27 /12 , s tr. 380 sq) daw ny 
system  edukacyjny, budzący jedynie potulność dla 
rzą d u ; M ajer żąda też już w tedy (31/12, str. 509)

tw orzenie sem inaryów  nauczycielskich I a Zybli­
kiewicz przestrzega (10 /10) naw et p rzed ogląda­
niem  się na upraw ę języka niem ieckiego w  szkole 
ludow ej; r. 1872 przem aw iają (19 /11 ) Tarnow ski 
i Paszkow ski za nadzo-am i szkolnem i, a D una­
jew ski (20/12, str. 545) za zapew nieniem  dobrego 
pom ieszkania dla nauczycie li; r. 1877 (28/8 , str. 
4 0 5 — 7) Rey za za zakładaniem  szkół rękodziel­
niczych. Dopiero w  r. 1880 stanow ią zw rot ze 
stanow iska krakowskiego znane mowy R e ja  (28/6 , 
str. 2 5 2 — 3) i Szujskiego (30/6, str. 272). W pra­
wdzie niejedna myśl, zaw arta w tych m owach, 
zasługuje n a  u z n a n ie , zwłaszcza m ety le żądanie 
Szujsk iego , by czas nauki obniżyć aż do la t 4, 
ile Reya, by w urządzeniu naszego szkolnictw a 
zstąpić cokolwiek z w yżyn teoryi, by zwolnić dzie­
cię wiejskie od nauki wielu przedm iotów  zbyte­
cznych , a za to zwracać jego uw agę na szereg 
jego p-zyszłych obowiązków społecznych. Co bar­
dziej, mowa Szujskiego z roku 1881 (14 /10 , s tr . 
3 9 5 — 400), k tó ry  wychodząc z zasady p ielęgno­
wania w  edukacyi ideału n a r o d o w e g o ,  p ra­
gn ie stosowania jej do stanu kraju, i stąd  gam 
dotychczasow e jej zrów nanie dla wśi i m iast w iel­
kich, je s t godna największej uwagi. A przecież 
f a k t , że Szujski uw ażał za s to so w n e . zakończyć 
tę  przem ow ę urgensem  do W ydziału krajowego, 
stanow i dowód, iż jego  w espół z B eyem  przed­
sięw zięta kam pania szkolna z roku 1880  w zięła 
obrót n iefortunny . Z jednej strony bow iem  zwo­
łano n a  ich w niosek w W ydziale krajow ym  a n ­
kietę szkolną, k tórej o b r a d o m  będziem y może 
kiedyś mieli do zawdzięczenia trafne dla kraju re ­
formy, ale której i s t n i e n i u  zaw dzięczam y-już 
obeenie niejaki zastój w szkolnictwie, ile że B ada 
szkolna krajow a w  oczekiwaniu zm ian w  ustaw o­
daw stw ie, pow strzym ała podobne tem po o rgani­
za c ji szkół n a  podstaw ie t ust. z r. 1873. A  m u­
siała to uczynić tem  b ard z ie j, ile że z drugiej 
strony  w łaśnie pod w pływ em  zw rotu w  stronn i­
ctwie krakow skiem , Sejm  s ta ł się w ostatnich la­
tach  cokolwiek oszczędnym  w w ydatkach szkol­
nych. N a każdy sposób prze go ku tem u rzeczone 
stronnictw o, jak  św iadczy mowa zeszłoroczna J .  
S tadnickiego (21 /10  1881 , str. 673), który przy 
sposobności w ydatku na regulacyę W isłoki wy­
rzek ł s łow a: „szkół m am y, jeżeli nie zanadto, w  
przynajm niej tyle, jak  m j sobie życzymy, a może 
nie takie, jak ich  sobie życzym y". Otóż daty sta­
tystyczne wykazują zbyt w iele gm in  galicyjskich 
bez 8",kół, izby wolno już było przyjąć dosłow nie 
ośw iadczenie posła Stadnickiego. Jeżeli więc sło­
wa jego były w yrazem  przekonań całego jego 
stronnictw a, jeżeli tak należy rozum ieć tendencyę 
powyższych pięknych mów Reya i Szujskiego, na­
tenczas m epodobnaby się chyba pow strzym ać od 
zarzutu wstecznictwa, natenczas ła tw o zrozum eć, 
że Chrzanowski, kióry r. 1871 (21/9 , str. 1 3 — 15) 
żądał ścisłego przestrzegania przym usu szkolnego 
i podniesienia dotacyi dla szkół ludow ych do 
9 00 .000  złr., n ie może iść ręka w rękę z resztę  
sw ych kolegow krakow skich. P op ierane przez 
Stadnickiego w im ieniu stronnictw a krakowskiego, 
podniesienie ekonom iczne kraju je st niezawodnie 
jed n em  z najważniejszych zadań kraju, jak  to słu ­
sznie podniósł także w swej przem ow ie w stępnej 
m arszałek Zyblikiewicz. Ale ono w inno iść ró­
w norzędnie obok podniesienia oświaty, n ie  może 
zaś czynić ujm y tem u d m g iem r zadaniu, donio­
słem u ze stanow iska narodowego, społecznego, a 
naw et także ekonom icznego. Bo jeżeli praw dą iest. 
że lud b iedny nie m a usposobienia do oświaty, 
to tem bardziej je s t p raw dą, że tylko lud oświe­
cony może się stać bogatym. (D . n .)

Szkice na p in  Adama Mickiewicza
(Dokończenie.)

Ry sunek  z g o d łe m : J u ż  w i d n o ,  j a s n o ,  
z g ó r y  n a  l u d y  s p o z i e r a m ,  t a m  k s i ę g a ,  
s y b i l i ń s k a  p r z y s z ł y c h  l o s ó w  ś w i a t a — 
przedstaw iony  n a  trzech  czy cz terech  tablicach, 
uderza nas przew ażającym  p ierw iastk iem  m alar­
skim  , i dla tego cieszy się ogrom nem  uznaniem  
publiczności, n ie  naw ykłej liczyć się z w arun­
kam i rzeźby i a rch itek tu ry  lecz lubującej się 
za to w efektach. P ro jek t ten  w ygląda m niej 
w ięcej ta k : n a  kilku schodach , w znosi się pod­
budow a o podstaw ie prostokąta, ozdobiona p ła ­
skorzeźbam i ; n a  niej p ie d es ta ł o postaci n iedo­
kończonego obelisku, w barocco, na w ierzchu 
którego rzucony je s t  kaw ał n ieobrobionej bryły, 
będącej zarazem  podstaw ą dla postaci poety, 
z w yciągniętą naprzód ręką, kom ponow aną w edle 
słów p o e ty :

W znoszę się ! lecę! tam  n a  szczyt opoki 
Ju ż  nad plem ien niu człow ieczem  itd ,

N a cokole z fron tu  leży postać kobiety z dzie­
ćmi, z praw ej W ilia  i N iem en , z lewej gen iusz 
Poezyi narodow ej, z ty łu  postać B ojana. W yso­
kość m unum entu  8.75 m. D la czego autor w pro­
w adził w arch itek tu rze  barocco. dom yśleć się 
n ie  m ożem y; jeżeli się kto w  figurach  trzym a 

*ego s topn ia  w iern ie  i dosłow nie m yśli poe- 
fy  śe słowa „N iem en (W ilią ) w gw ałtow ne po­
chw yci ram io n a “ ilu s tru je  przez g ru p ę  sta rca  

ym ającego w objęciach m łudą dziewczynę, 
której to g ru p ie  m ożem y nadaw ać najrozm aitsze 
tłum aczenia, t0 pow in ien  w iedzieć że w całym  
M ickiewiczu n ie  ma i n ie  było nic barocco, bę­
dącego w yrazem  w ybujałej a n ie  ok; ł zanej fan-

tazyi. P om vsł rzucen ia  n ieobrobionej skały  na 
podstaw ę forem ną, kształtow aną ręką człowieka, 
n ie  w ydaje nam  się odpow iednim . N ie forem ne 
bryły , w yrasta ją  zawsze z podstaw y w ytw orzo­
nej przez mackę n a tu rę , w  której n ie  szukać 
krojów  arch itek tonicznych . Całość rob i w praw dzie 
bardzo m iłe  w rażenie, ale rzecz n ie  nadaje się 
do w ykonan ia w w ielkich rozm iarach , w ykonana 
na m ałą  skalę w  złocie lub  srebrze, jako  deko- 
racya by łaby  praw dziw em  arcydziełem .

N a  pom nik stojący n a  w ielkim  placu, je s t ona 
stanowczo za m ałą  (8.75 m .). W  każdym razie 
znać tu fantazyę i p e łne  sw obody zacięcie, które 
nadzwyczaj korzystn ie każdego w idza usposabia, 
a jeżeli do tego dodam y nadzw yczaj szykowne, 
eleganckie, artystyczne w ykonanie, to ziozum iom y 
czem u ogół widzów, i nas w to w liczając, tak 
się ch ę tn ie  w pracy tej rozpatru je. T enże sam 
au to r przedstaw ił, chyba dla uciechy układających 
p rogram , odm ianę projektu powyżej opisanego, 
przypierającego do odpowiednio dekorow anej 
ściany, u tw orzonej przez odcięcie narożn ika do­
m u Czynciela. P ro jek t te n  nadesłany  z Rzymu, 
n ic  też dziwnego, że m ieszkając w Rzym ie mo­
żna zapom nieć jak  w ygląda ów dom Czynciela, 
k tóry  ni z tąd ni z owąd p rzyczep ił się do po­
m nika M ick iew icza!!

M odel: „ O g ó ln y  ry s " .  Część arch itek ton iczna  
sk łada  się z czterech w znoszących się piedestałów  
um ieszczonych n a  ośm iobocznej te rasie  obwiedzio- 
nejschodam i. W najniższym  piedestale, na w ystę­
pach  pom ieszczonych w środku każdego boku 
rozsiad ły  się  cztery f ig u ry : z frontu g ru p a  ,.Hi- 
stn rya przekazująca potom ności"... z boku figury 
T ułactw o, G eniusz w ieńczący, Miłość ojczyzny. 
N a drugiej kondygnacyi ustaw ione są na n a ro ­
żach orły z festonam i. a pom iędzy tem iż naj­
rozm aitsze sym bole najrozm aitszych  sztuk. Trzeci

p ied esta ł z pośeinanem i narożam i ozdobiony 
z czterech- stron  p łaskorzeźbam i, m ów iąc naw ia­
sem  ogrom nie szykownem i, przedstaw iającem i 
postacie z utw orów  Adama. C zw arty p ied esta ł 
je s t podstaw ą d la  figury poety. Sylw eta dosyć 
n ieudana, razi złem  utrafioniem  stosunku  sze­
rokości do wysokości, a rch itek tu ra  zbyt pospolita. 
Postacie w ogólnych lin iach  znacznie lepsze jak  
a rch itek tu ra  Zrobić tu m usim y uwagę, że nie 
bardzo godzić się możemy na g rom adzen ie  na 
pom niku ligur alegorycznych, które m ogą nieraz 
bardzo w yraźnie przem aw iać do fantazyi tw orzą­
cego je  artysty , ale k tóre w idz naw et po ich 
g łów nych  oznakach i akcesoryach bardzo rzadko 
odcyfrow ać potrafi, a które zawsze najlepiej w y­
g lądają w opisie. N ie po trzebujem y naw et daleko 
szukać przykładów , au to r tego projektu, czu ł 
iżby figury zaty tu łow anej Tułactw o n ik t n ie  od­
gadł, więc w ob jaśn ien iu  dodał, że to tułactw o 
m a laskę i w ęzełek. Czyżby ta  figu ra  nie m ogła 
oznaczać rów nież ubóstw a?

M o d e l: Pro publico bono, podstaw a ze sch o ­
dam i, na podstaw ie wysoki piedestał, o tw ardej, 
zwykłej, a rc h ite k tu rz e ; na p iedestale g ładki ka­
m ień dźw igający postać zadum anego poety. 
W przekątn iach  podstaw y w ystępy na k tórych 
siedzą cztery postacie z poem atów M ickiew icza; 
na p iedesta le  płaskorzeźby. Całość nie czyni na 
widzu w rażenia.

M odel: „ O b ó z "  pełen  p re te n s ji  a nie 
sm aczny. P o d s ta w a , na niej n iep ro p o rc jo n a l­
na w ielka budow a z kolum nam i, i gzem so- 
w aniem  : pom iędzy tem i kolumn; ,im znow u kolu­
m ny m niejsze podtrzym ujące archiw oltę, a w ny ­
ży m iędzy tem iż piaskorzeźby o siln ie  w ystają­
cych figurach. N a szerokiej że się tak wyrazimy, 
przykryw ie s to i, bez żadnego p rze jśc ia , figura 
M ickiewicza, k tórej sy lw eta zbliżoną je s t  do k li­

na. N a p rzekątn iach  podstaw y cztery  figury  sie­
dzące, znowu alegoryczne.

R ysunek i m o d e l: Z r z u c ą  c i a ł o  i t y l k o  
j a k  d u c h  etc. R ysunek  odznacza się s ta rannem  
w ykonaniem , posuniętem  aż do w pisan ia roz­
m iarów  pojedynczych członków  arch itek ton icznych , 
lecz za to pom ysł n ie  je s t niczem  m niej jak  
oryginalnym , w dosłow nem  tego słow a znaczeniu, 
R ysunki jed n eg o  i tego sam ego au to ra  p Ta- 
low skiego z god łam i: W a w e l ,  R e d u t a  O r ­
d o n a ,  G ł o s ,  p rzedstaw iają je d e n  i ten  sam  
pom ysł w trzech  odm ianach. N a  terasie  wznosi 
się p ied esta ł z narożnem i kolum nam i i należnem  
gzem sow aniem . W  przedniej ścian ie nyża. w niej 
figura g e n iu sz u , po bokach figury  alegoryczne. 
W  drugiej w aryancie, kolum ny zastąp ione p ila- 
stram i.

Nad belkow aniem  podstaw a, na k tórej stoi 
figura M ickiewicza. S tosunki dobrze utrafione, 
arch itek tu ra  n ienaganna, lecz sylw eta w  górnej 
szczególnie części popsu ta  zdaje nam  się przez 
zbytn ią szerokość figury osłoniętej płaszczem .

R y su n e k : L i t w o !  o j c z y z n o  m o j a ,  p rzed­
stawia pom nik 15 m etrów  wysoki M ickiew icza 
w tle S u k ien n ic , we w schodniej części rynku  
by poeta m ógł spoglądać „w stronę swej uko­
chanej L itw y" je s t  przew ażnie pom nikiem  a rc h i­
tektonicznym . F ig u ry  g rają  tu  podrzędną ro lę i 
n ik n ą  n iem al pod przew agą arch itek tu ry . A rc h i­
tek tu ra  sam a przez się n ie  należy do najgorszych  
Rysunek z godłem  „ m ł o t e k  i c y r k i e l "  cie­
szy się n ie  m ało sym patyam i publiczności, a to 
g łów nie dla figury M ickiewicza. Podbudow a o 
kilku schodach, na przekątniach w ystające bloki 
będące podstaw am i dla kandelabrów . N ad tem i 
stopniam i w znosi się cokół z wyskokam i na 
osiach, do k tó rych  przyp iera ją  k o n so le : przez 
konsole przew ieszone brązow e w ieńce, n a  w ień ­

cach  siedzą zapew ne dosyć n iew ygodnie dzieci 
krzyw iące się i śm ie jące !! z tegoż sam ego m a- 
teryału .

N ad cokołem  wzDOsi się w łaściw y p iedesta ł 
z p ila s tra m ifi i przynależnem  do tego belkow a­
niem  ; n a  w ierzchu postać poety. N a  cokole, na 
tle p iedesta łu  od fron tu , p ro jek tu je au to r g rupę  
z dw óch osób, podobno h isto ry i piszącej nazw i­
sko M ickiewicz i ośw iaty, po bokach zaś figu­
ry  siedzące (n ie  m ożem y zobaczyć n a  czem), 
k tó rych  znaczenia odcyfrow ać n ie um iem y, jed n a  
przypom ina b ib lijnego proroka, d ruga  św iętą 
m niszkę. P ostać  poety  poję.a ze spokojem  i po­
wagą, lecz za to caiość pum nika nie robi w raże­
n ia  korzystnego. Cokół je s t  zdaje nam  się za 
w ysokim  i za ciężkim , a przez trapezow ą form ę, 
robi w rażenie kopca, n a  którym  ustaw iono p ie­
des ta ł z figurą. R ęka co rysow ała ten  p ro jek t 
zdradza nieznajom ość arch itek tu ry . N ajw iększym  
błędem  je s t źle u irafiony  stosunek  w ysokości co­
kołu, który się za bardzo zlewa z podstaw ą ze 
schodam i, a w znoszącym  się nad cokołem  p iede­
stałem .

P ro je k t „ Memoria« gloriosae“ rysow any ze 
znajom ością arch itek tu ry , ale w  pom yśle chybio- 
Dy. N iech sobie czytelnik w yobrazi w prost z zie­
mi w yrastającą, n iczem  od ru ch u  pow szedniego 
n ie  odcię tą , czw orokątną w ieżę, k tó ie j gó rn ą  
część stanow i logg ia  przykry ta k o p u łk ą ; w  loggii 
M ickiewicz siedzący.

D rugi p ro jek t z siedzącą postacią poety no si 
godło  „ s p ł o s z o n a  k r a s k a " .  N a te rasie  ze 
stopniam i p ie d es ta ł z figurą wieszcza, z zeszytem  
w ręku, lakby to, co nap isa ł chcia ł deklam ow ać 
mówi katalog. Po bokach figury alegoryczne: N a­
rodow ość polska. Geniusz, h isto rya , poezya, z k tó­
ry ch  szczególniej je d n a  z w ieńcem  przypom ina 
żyw cem  z n a ry  wszystkim p ierw ow zór, do k ;óre-
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POROZBIOROWE

ASPIRACYE POLITYCZNE M O D O  POLSKIEGO.
N ap isa ł:

Stanisław Z . . .
(Lwów u uubryuowieza i Szmidta. 1882 r.).

(Ciąg dalszy.)

I I I .

Zaznaczywszy w czem się z p. S. Z .... różn i­
m y w ocenianiu epoki powstańcze] naszego n aro ­
dowego życia, przechodzim y do obecnego okresu, 
t. j . : do ocenienia obecnych aspiracyi politycz­
nych  k ra ju , będącego pod rządem  rosy jsk im , a 
poniekąd i całego narodu.

Ze odzyskanie sam odzielności i niezależnego 
by tu  kraju polskiego w granicaeh z r. 1772 tj. j 
od D niepru  i D zw iny po K arpaty  i B ałtyk, 
a naw et dla je d n e j z jego części przestało być 
b e z p o ś r e d n i m  celem politycznych usiłow ań na­
rodu, to je s t  taktem , którem u zaprzeczyć nie m o­
żna ; społeczeństw o nasze stało  się bardziej op- 
portun istycznem  i szuka pod każdym  rządem  mo­
dus vicmdi, powołując się na obowiązujące kon- 
stytucye, trak ta ty  m iędzynarodow e, lub niezaprze­
czone praw a narodow ościowe. P rzeciw  pew nym  
wywodom  autora, a mianowicie przeciw  zbyt roz­
leg łem u pojęciu tego opportunizm u i przeciw  
zdaniu, iż on we w szystkich częściach Polski 
predom inuje, m usim y się stanow czo za s trze d z , 
i stosunków  galicyjskich nie wolno brać tu  za 
norm ę ogólną.

Galicyjski Sejm  krajowy wypowiedział w ad re ­
sie do T ronu przekonanie, że przy  N. P anu  stoi 
1 stać ch ce , a kraj m anifestow ał w roku 1880 
szczerą dla Cesarza i obecnej A ustry i lojalność; 
Galicya też nie jed n ą  korzyść ju ż  z tej polityki 
odniosła. N iem niej je d n ak  leader polskiego parla­
m entu , P rezes Koła Polski igo w ypow iedział w Sej­
mie i to przekonanie, że za nic, za żadną ko­
rzyść doraźną nie przyłożyłby ręk i do tego, coby 
rozbiory kraju san k cy o n o w ało , lub do zgody 
jego  rep rezen tacy i na nowy rozbiór było podo- 
podobnem . Pom im o w ięc tego, że polityka Gali- 
cyanów  je s t n iezaw odnie ugodową, i wy nika 
z kom prom isu wolno obranych  rep rezen tan tów  
narodu  z rządem  konstytucyjnym  i z zauiania do 
m onarchy, ugoda taka nie je s t w ieczną i w ym aga 
spe łn ien ia  w arunków  przyjętych przez r z ą d ; tern 
śmielej to można tw ierdzić, że zw olennicy bez­
w zględnej utności do rządu nie są zwykle w w ię­
kszości ani w Sejmie, ani w kraju, i n iejedno­
kro tn ie  w ypow iedziano naw et w parlam encie wie­
deńskim , iż m y przez Aush-yę dążym y do Polski.

W  P ru sach  tru d n o  dopatrzeć ugodowego sta­
now iska rządu  w obec polskiego społeczeństw a i 
vic_e versa, a ks. Bi sm ark i jego m inistrow ie, za­
rów no jak  K antak, N iegolewski lub ks. Stablew- 
ski mocno by się zdziwili, gdyby  się dowiedzieli, 
iż ich w zajem ny stosunek za w ynik ugody lub 
naw et rezygnacyi je s t uważany. Pole dyskusyi i 
pole walki zostało od r. 1815 zm ien ione; nada­
n ie konsty tucyi stw orzyło in n ą  podstaw ę praw ną 
w  życiu społecznem , a parlam en t i w olność mó­
w nicy pozwoliła używać w w alce innej broni. — 
A le skoro od r. 1862 już N iegolew ski w zakomi- 
te j sw e1' m ow ie-w ykazał, że się skończyła epoka 
spisków, że one dziś byłyby a raezej były tanto- 
m em  i prowokaeyą, nie m ożem y od ustanow ie­
nia cesarstw a niem ieckiego dopatrzeć nowej kar­
dynalnej zm iany w usposobieniu tam ecznych zie­
m ian. Jeśli je s t  zm iana, to w tem , że prześlado- 
w aL’.< narodow ości naszej stało się bardziej bez- 
w zględnem , a w sferze stosunków  religijno-ko- 
śc ielnych  zarówno ślepem  jak  zaciętem , bo skie- 
row anem  było p ierw iastkow o przeciw  aroylojalne- 
m u w obec P ru s  kardynałow i "Ledochowskiemu. 
M usiał więc autor p. S. Z. nie być daw no w tej 
prow incyi, skoro popad ł w tak oczywisty błąd.

P rzechodząc do ziem zaboru rosyjskiego, nie 
m ożem y także dopatrzeć ani w K ongresów ce, ani 
na  L itw ie lub n a  Kusi tendencyi do ugody i kom ­
prom isu. W szak taka tendencya m usi być nace­
chow aną obustronnem  działaniem  kontrahentów , 
a n ie  w idzim y w łaśnie ze strony  R osyan  propa­
gandy , by nam  cofnięto ukaz z 10 grudnia, lub 
zniesiono Kontrybucyę pow stańczą, by zaprzestano 
tam ow ać Polakom  w stęp do szkół średn ich  i wyż­
szych , an i p,bjptnic by nam  udzielono koncesyi 
p o lity czn y ch : zaprowadzono n. p. ziem stw a, uor- 
ganizow ano autom icznie adm inistracye, lub am ne- 
styonow ano wychodźców. Ze strony  rządu rosyj­
skiego w idzim y tylko pew ne um iarkow anie prze­
śladow ania objawów życia narodow ego, które na­
stępu je  zawsze po latach k ilkunastu używania,

go je d n ak  artyści nasi m uszą m ieć szczególne 
nabożeństw o, bo się z n im  w kilku szkicach 
spotkaliśm y. A rc h ite k tu ra  nie w ychodzi po za 
gran icę  zw ykłego szablonu, a pom ysł M ickiew i­
cza s i e d z ą c e g o ,  a d e k l a m u j ą c e g o  n ie  
św iadczy o g łębokości myśli.

M onum en t całkiem  arch itek ton iczny , ch c ia ł 
w znieść au to r p ro jek tu  „ T y l k o  ż w a w o ,  t y l ­
k o  ś m i a ł o * .  J e s t  to istny  łu k  tryum falnyK bez 
o tw oru, k tóry  au to r chce ustaw ić na tak zwanym  
kopcu p lan tacy jnym  na przeciw ko dom u ubez­
pieczeń. N ajw iększą zaletą tego p ro jek tu  je s t je ­
go taniość, bo au to r obliczył jeg o  w artość na 
76 .000  złr. Szkoda tylko, że i myśl dosyć tania.

D rug i łuk , także bez otworów, bo pro jek tow a­
n y  n a  ścianę kam ienicy  C zjnciela , p rzedstaw ia 
an to r p ro jek tu  : „PictorUms atque poetisu. T en
chcia łby  znow u jed n y m  zam achem  ubrać dom 
O z jn c ie ^  w pom nik trzech  w ieszczów , ustaw iając 
po boku Ju lin sza  i Zygm unta.

N a tern kończym y opis szkiców, a je ś li czy­
te ln ik  m yślał, że m iędzy pracam i znajdzie się 
choć jedna, k łóraby n a  p ierw szy rzu t oka prze­
rasta ła  w szystkie inne, k tó raby  jakąś oryg inalno­
ścią pom ysłu, w yróżniała się z pom iędzy w szyst­
k ich  pom ników  św iata, ja k  sob ie to szersza pu­
bliczność pom nik  A dam a w yobraża, to bardzo 
żałujem y, ale tak iej p racy wskazać n ie  możemy.

M iędzy szkicam i są prace dobre, naw et bardzo 
dobre, ale każdej coś brakuje. My nie należym y 
do ludzi, k tórym  się zdaje, że konkurs wówczas 
dopiero  ty łb y  się udał. gdyby  w ydał z siebie 
m yśl n a  w skroś oryginalną, nową, nie bywałą, 
bo w iem y, że nic a nic m e zapow iada takiego 
M esyasza w rzeźbie i arch itek tu rze . My skazani 
je s teśm y  dzis:aj na to, by żyć spuścizną po n a­
szych poprzednikach , a każda p róba potargania, 
om in ięcia i u sun ięc ia  się z pod  pew nych  zasad,

a przeto do pew nego stopnia zużycia system u re- 
presyinego, w skutek nasycenia się jed n y ch  zdo­
byczam i sw ych czynności i chęci spokojnego po­
siadania , i w skutek zaprzątnięcia uwagi innym  
przedm iotom , a na brak tego przedm iotu  rząd 
rosyjski skarżyć się nie może. Ze strony  polskiej 
więcej może rezygnacyi niż w społeczeństw ie 
będącem  pod rządem  pruskim , ale n ic  a nic zgo­
dy na s tan  rzeczy, i widzimy staran ie się o mo­
dus y irendi pod rządem  bardzo uciskającym , ale 
n ie  z tym  rządem , ani ze społeczeństw em , które 
on rep rezen tu je . A oprócz tego widzimy w stód 
polskiego społeczeństw a mnie.) osób, niż byw ało 
daw niej, m arzących o wielkiej i n iepodległej P o l­
sce, ale też w iele m niej niż daw niej Polaków  sta­
rających się żyć w społeczeństw! a m oskiew skiem . 
i w ielu wnuków7 uznanych za realistów , rum ien i 
się za wcale n iepoetyczne czyny swych dziadów. 
Chociaż m ówię o pow staniu 1863/4. jako jed en  
z jego uczestników , i anim  z pola bitwy uciekał, 
ani do Galicyi nie em igrow ał, ale o now em  po­
w staniu nie m yślim y — nie myślimy je d n ak  prze­
ważnie dla tego. że nam  się ono w ydaje niem o- 
żebnem  przeciw  państw om , co liczną arm ię kon­
centrow ać może kolejam i żelaznem i i rozporządzać 
bronią palną i arm atam i dla nas zupełn ie niedo­
stępnem u

Zm ieniliśm y więc aspiracye porozbiorowe. to 
p raw da; nie chcem y walczyć z rządem , ale chce­
m y żyć. co przychodzi nie bez w alk i; jednak  chęć 
nasza jest bliższą walki, niż ugody na status quo 
naw et am eliorow any. niż kom prom isu.

Łatw o w tym  razie brać sub jek tyw nj pogląd 
w łasny za zdanie ogółu i niem ożem y się tak 
samo m ylić jak p. S. Z, — ale m usim y dodać, 
że nie znam y naw et stronnictw a, ani g rupy  oby­
wateli, k tóraby  dążyła do ugody z rosy jsk :m rzą­
dem . Szlachta je s t w ogóle zanadto  polską, a lud 
za m ało politycznym  czynnikiem , by o ich ugo­
dzie m ogła być m owa — a fabrykanci i przem y­
słowcy w W arszawie, a n aw e t w Łodzi nie 
wzbogacają się bardziej, przez podniesienie ceł 
od N iem iec, a otw arcie zbytu do Rosyi n iż  to 
czyniła w początku w ieku szlachta, osiedlająca 
się n a  żyznych stepach  U krainy i Podola, korzy­
stając z zaprow adzonego tam  przez rząd rosyjski 
ładu  i bezp ieczeństw a; m am y nadzieję, że dobro­
byt ich nie w ynarodow i, tan jak  nie sprow adził 
odstępstw a tam tych . Cały ogół cierpi stan  rzeczy 
i oczekuje lepszego ju tra , — ale go się nie spo­
dziewa ani od zwyeięzkiego pow stania, an i od 
dyplom atycznej in te rw en c ji, an i od rozbudzenia 
się wśród Rusyan uczucia należącej nam  sp ra­
wiedliwości lub lepszego przez n ich  zrozum ienia 
w łasnego interesu ..

Ogół polski m a nadzieję 1 wierzy .w  polepsze­
n ie  przez n ieprzew idziany i nie dający się okre­
ślić zbieg okoliczności, kom binacye najm niej spo­
dziew ane, k tóre sprow adza potęga i żyw otna siła 
cyw ilizacji i społecznego postępu, a na które się 
złożą niespożyta siła naszej narodowości, przeciw ­
staw iona rozprężeniu ich państw a, panslaw isty- 
cztia propaganda E osyan  w E u ro p .e  i. niem iecko- 
rosyjski konflikt — a przyspieszy go Zem la i W ola 
i Czornyj P eredieł. — A jeśh  p. S. Z. nazy­
wa te n d e n c ją  ugodow ą narodu program , może 
lepiej zam iar kilku, bardzo m ałej liczby — osób 
uzyskania od rządu ulg politycznych, to znam y 
ich skrom ne żądania, rozum ne b roszury  i bez 
w ątpienia praw dziw e argum enta, Ltórom i prze­
mawiają do Rosyan, i pew ni jesteśm y, źe poli­
tyka ich  przysporzyła by  nam  niew ątpliw ie swo- 
bo d j ruchów , a Rosyi siły, ale p roaukeye te  nie 
wcieliły się an i w czyn, ani w naród, i są pro- 
dukeyam i literack iem i i filozoficznemi. k tórym  
m iana program atu  narodow ego nadaw ać się nie 
powinno.

Dla uw idocznienia całej różnicy  jaka zachodzi 
w poglądzie autora i naszem  usposobieniu naro­
du polskiego dodam y jeszcze, że nie w idzim y 
w ziem iach podległych Bosyi stronnictw a, które- 
by jak  m ów i au to r „złożywszy z poszanow aniem  
w P an teon ie pam iątek  narodow ych sz tandar Kon- 
federacyi Barskiej i Kościuszki, podejm ow ało sz tan­
dar ducha polskiego, a czyniąc stanow czy rozbrat 
z form ą bytu  i z g ran icam i kraju, a więc z tem  
co inateryalizow ało dotychczasow e usiiow ania p rzed­
siębrane dla ojczystej spraw y, podnosiło ideę, k tó­
ra żyw otne in teresa tejże spraw y ogarnia, i która 
jako duchow a żadnej nie obawia się przem ocy*. 
W  zaeytou anym  tu program ie poszanowaniu sz tan ­
daru  daw nych  walk i zapew nienie, że się ich  nie 
ponowi dość dz;w nie odbija od ogran iczenia po ­
litycznych aspiracyi do wolności ducha, k tó ry  
w ogóle przem ocy nie ulega, i zapoznania potrzeb 
ciała. W łaściw y naszem u stu leciu  realistyczny

prow adzi zwykle na bezdroża, i w yradza rzeczy,
0 k tó rych  się mówi, że są w praw dzie oryg inalne, 
ale dziwaczne. N ajnow szy rez u lta t konku rsu  na 
pom nik W ik to ra  E m anuela , w k iórym  brali u- 
dział artyści całego św iata, stw ie rdz ił to dosadnie.

Mimo je d n ak  tego przekonania, n ie  m ożem j 
pow iedzieć by się konkurs udał Lecz n ie zapo- 
m inaim v, że konkursu  pod tak n icpew nem i aus- 
picj-ami i n a  tak chw ie jnych  w arunkach  n ie zna­
my. N ik t n ie  w iedział czego się trzym ać, bo j e ­
żeli leżało choć coś dobrego w pierw szem  ogło­
szeniu konkursu , to przez dodatkow e ogłoszenie
1 tę. od rob inę zabito. Jako  jed y n y  pozytyw ny re ­
zu ltat powyższego konkursu  uw ażam y, iż pokaza­
ło się, iż lepsza Część artystów  m yśli i je s t  p rze ­
konania, ż e p o m n i k  A d a m a  m u s i  b y ć p o- 
m n i k i e m  s a m o i s t n y m .  Lecz na to nie 
trzeba było aż konkursu . K ończym y, że żadnem u 
projektow i n ie  przyznalibyśm y bezw zględnie p ierw ­
szej nagrody, lecz tylko w yszczególnilibyśm y kilka

K raków  16 kw ietn ia 1782.

D o p i s e k .  Po nap isan iu  powyższej pobieżnej 
oceny dow iadujem y się. że ju ry  przyznało  sze­
ściom a g łosam i przeciw  pięciu, p ierw szą nagrodę 
projoktow i z m otto „ S p ł o s z o n a  k r a s k a *  pa­
na  T o m a s z a  Dy k a s a ,  ucznia p rofesora Zum - 
b u s c  h a  w W iedn iu . Gdzie, jak i zkąd nie w ie­
my, poczekam y aż kom ite t ogłosi artystyczną o- 
cenę, jak iej n igdy nie b rak  przy  podobnych orze­
czeniach. N ie je ste śm y  n ieom ylnym i pod wzglę­
dem  sądu o rzeczach artystycznych, n ie  je s te śm y  
naw et tak przyw iązani do naszego w łasnego  zda­
nia, by n ie uznać jego  m jln o śc i. gdy nam  to 
kto dow iedzie, ale te  sześć g łosów  w yróżniających 
szkic konw encyonalny, bez w ybitnego  dodatn ie­
go charak te ru  arch itek ton icznego  i rzeźb iarsk ie­
go, noszący n a  sobie ślady eklektyzm u, p rze k o n ać ,

pogląd na rzeczy, społeczny charak ter w alk ' o byt 
jak i prow adzą m iędzy sobą ludy i państw a, nie 
pozw ala poniekąd naw et przypuszczać, że w dzi­
siejszej Polsce w y tw o rz jły  się stronn ic tw a li ty l­
ko dla u trzym ania w szacunku i nietykalności 
narodow ego ducha i zachow ania pam ięci i pam ią­
tek  narodow ych. B roszura w yszła w Berlinie to 
pew na, bo się znalazł ktoś kto tak pom yślał, i swe 
p ism a w ydrukow ał, ale m usiał to być spóźniony 
o parę dziesiątków  lat m istyk czy marzyciel, albo 
n iezręczny  eclaireur stronnictw a p. Szujskiego, pro­
g ram  jego bowiem  nie m a nic w spólnego ani 
z oppurtun izm em  delegacyi galicyjskiej, ani z re- 
klam acyam i p r a w  przynależnych  narodow i w p a r­
lam encie P rusk im , ani naw et z tym i p rzygnę­
bionym i patryotam i, co od Bosyi chcieliby uzyskać 
reform  adm inistracyjno-ekonom icznych, i sz tandar 
n iecielesnego d u c h a  nie będzie n igdy powiewać 
nad skupioną m asą narodu. D. n.

KOBESfOMENCIA „BEFORfflf.
j L w ów , 19 kwietnia.

( = )  W szystkie tutejsze pism a m oskiewside po­
tępiają w dalszym  ciągu -'broszurę p. Kulisza, czyli 
raczej naw oływ ania jego  do zgody m iędzy Rusi­
nam i a P olakam i, a poniew aż zabrakło im  kon­
ceptu, a eo więcej, nie są w stan ie  zbić trafne 
poglądy historyczne uczonego badacza dziejów  oj­
czystych , przeto  posiłkują się p ism am i moskiew- 
skiem i wyehodzącem i za kordonem . [ tak  n. p. 
pisze dzisiejsze Diło  : „ Odeskij W iestn ik , który 
odznacza się pom iędzy zagranicznem i czasopism a­
mi n iezw ykłą znajomością naszych stosunków  ga- 
licy jsk ieh , tak  pisze o misyi p. K u lisza : Galicyj­
skie polskie dziennikarstw o rozpływ a się w po­
chw ałach dla p. K ulisza, w ytykając Rusinom  ga­
licyjskim , że chłodno go trak tu ją . My w zupeł­
ności podzielam y poglądy D iła , które wykazało, 
że p. Kulisz je s t p isa rz em . ale nie politykiem , 
Jeżeli galicyjscy Polacy czują po trzebę kom pro­
misu z Rusinam i, to n iechaj zw rócą się do m iej­
scow ych (krajow ych) przew ódców  (dyjateli) tem  
bardziej, że p. Kulisz, sądząc po jego przeszłości, 
nie przedstaw ia takiej siły c h a ra k te ru , która by­
łaby rękojm ią skuteczności kom prom isu z galicyj- 
skiem i R usinam i zaw artego przy  jego pośredni­
ctw ie. “

Z nakom icie zna w idocznie Odeskij W iestnik 
tutejsze stosunk i, skoro radzi P o lakom , aby pa­
ktow ali z m iejscowym i przew óficam i Rusinów . 
Przewódców tych  nie ma, bo wszakżesz pp. Ku- 
łaczkowskiego. Kowalskiego, P łoszczańskiego, albo 
wreszcie ks. M alinow skiego za przew ódców  R u­
sinów  uważać n ie m ożna, i c i*„przew ódcy“ — 
ale nie Rusinów , o zgodzie słyszeć nie chcą.

Zdaje się, że p. G ladstone, po p ierw szym  tra n ­
sporcie żydów w y g n an y ch  z Rosyi, został już prze­
konany o stopniu  cywilizaeyi panującej pod knu- 
tem  m oskiew skim , bo oto wczor&} otrzym ał re ­
p rezen tan t angielskiego k o m ite tu , bawiący we 
Lwowie p. O lip h an t, depeszę telegraficzną, wzy­
w ającą go do w trzym ania dalszych transportów  
w ypędzonych z Rosyi izraelitów  do A m eryki. 
M otywa nie są podane „w depeszy, ale w tajem ni­
czeni przypuszczają, że w strzym anie dalszych eks- 
pedycyj nastąp iło  z tego p o w o d u , n  prezes ko­
m itetu w L ondynie o trzym ał zapew nienie od Ło- 
b an o w a , że rząd carski użyje w szelkich środków  
do położenia tam y dalszym  rozruchom  an tisem 1- 
ckim. Zapow iedziany na dzisiaj d rug i tran sp o rt 
żydów z Brodo w do Lwowa, a w zględnie do H am ­
burga, został w strzym any, a przewóz drugiej par- 
tyi em igrantów  m a nastąpić dopiero w niedzielę. 
N iektórzy sądzą znow u, że ten  telegram  z Lon­
dynu je s t tylko psotą, i że p. O lipnan t zasłania 
się n im  tylko z tego p o w o d u , iż je s t zanadto wiele 
kom peten tów  do jazdy do A m eryki. N a każdy 
w ypadek pow inienby rząd czuwać nad t e m , aże­
by znaczna liczba pro letaryatu  izraelskiego p rze­
bywającego w B ro d ach , nie zechciała pozostać 
w Galicyi.

O d e s s a , IŁ  kwietnia.
B ałta  się składa się z dw óch c z ę ś c i: m iasta  

po lsk iego  i m ia s ta , tak zw anego tu reck iego . 
W  pierw szej jeRt, kościół, dom y zajezdne ; w d ru ­
giej g łów nie ześrodkow yw a się hande l. Z aburze­
nia w obu częściach m iasta  grasow ały  przez 
d rugi dzień  św iąt i całą noc. Do O dessy przy­
było z B ałty  pozawczoraj, 12 kw ietn ia  30  roaz in

nas n ie  m ogą. P ytam y, n a  jak iem  stanow isku  
stało  ju ry ?  Czy chcia ło  nagrodzić na jo ryg inal­
niejszy p o m y sł?  Czy na jlep szą  pracę w oderw a­
n iu  od celu rozpisanego  konkursu  ? I  jedno  i 
d rug ie  n ie , bo ta  p raca  n ie  odznacza się ani 
św ieżością pom ysłu, ani o ryg inalnością , ani u k ła ­
dem , zgoła n iczem : najlepszą rów nież n ie  jest. 
p rzynajm nie j m y się  (ego dopatrzyć n ie m ożem y 
Może p raca ta m a zaletę, że będzie pom ocną 
kom itetow i do u k ładan ia  p ro g ra m u ?  I  to nie , bo 
o ile je s te śm y  po in fo rm ow ani, to sam o ju ry  
ułożyło  dzisiaj zasady n a  przyszły  k o n k u rs , 
odbiegające od m yśli nagrodzonej pracy. Czy 
może po jęcie postaci sam ego w ieszcza tak się 
ju ry  pod o b ało ?  W  to w ierzyć n ie  chcem y, nie 
m ożem y, bo któż sobie w yobrazić może M ickie­
w icza w chw ili w ypow iadania sw ych poem atów  
( jak  to sam pan Dykas pisze), slow  tryskających  
ogniem  i zapałem , słów  co nas unoszą i zapala­
ją, co nas w zachw yt w praw iają, siedzącego ja k  
n iem ieck i p ro feso r w w jrgodnym  fotelu.

O rzeczenie to ma jeszcze in n e  złe s t r o n y ;
przez n ag ro d zen ie  słabej pracy, pow iada się, że 
pozostałe są jeszcze słabsze. Świadczy^ to więc
n ie jako  źle o sztuce po lsk iej. N a szczećcie ogół
sądzi inaczej, ja k  sześciu  sędziów ! P o  drugie, 
tak sam  sposób  og łoszen ia  konkursu , ja k  wyde- 
ny sąd  p rzyczyniają  się  do skom prom itow ania 
zasady konkursów , w praw dzie nie poraź pierw szy 
w Polsce , ale dają ten  je d e n  arg u m en t więcej 
p rzeciw nikom  rzeczy tak zbaw iennej, jak  konkur­
sy n a  rzeczy artystyczne. Oby tylko to ogólna 
n iezadow olen ie  w yw ołane orzeczeniem  ju ry , przy­
czyniło  się  u kom ite tu  do w iększego zw ażania 
n a  g łos op in ii pub licznej. J. W .

— —

żyd o w sk ich , zupełn ie  pozbaw ionych m ien ia , a 
w czoraj, to jest 13 kw ietn ia  przyw ieziono 2 3  
osób ciężko pokaleczonych, po ran ionych , w śróa 
bójek podczas zaburzeń i złożono ran n y ch  do 
szpitala żydowskiego. Ja k a  je s t ilość zaDpych i 
czy rzeczyw iście byli z a b ic i , trudno  spraw dzić, 
bo te legram y i korespondeneye n iedochodzą, a 
gazety  n ie  m ogą obecnie ogłaszać żadnych w ia­
dom ości o zaburzeniach  p rzeciw żydow sk ich , po 
og łoszeniu  kom un ika tu  rządow ego, że w szystkie 
w iadom ości ogłaszać będzie Prawitelst. Wiestnik. 
Do dziś dn ia  n ie  m a jeszcze rządow ego ogło­
szen ia o w ypadkach w B ałcie. C odziennie wyse- 
łan e  są z Odessy, w ieczornym  pociąg iem  po je ­
dnym , lub  po dwa w agony pieczyw a i m ak1' do 
Bałty. Ś ledztw o prow adzone je s t  p o d w ó jn ie : 
przez sędziów  śledczych  pod k ierunk iem  A rysto- 
wa, p ro k u ra to ra  Izby sądowej odesskiej, k tóry  
od dw óch d n i znajduje się ju ż  na m iejscu 
w B ałcie i przez pu łkow nika Burago, w ysłanego 
z O dessy przez jen . H urkę. B urago zatrzym ał 
się w B irzule, n a  stacyi kolejowej, zkąd idzie 
odnoga kolejow a do Bałty, i gdzie także bvły 
rozruchy  przeciw -żydow skie. Oprócz tego były 
także rozruchy  silne  w Olwiopolu, a dziś wy­
m ien ia ją  także Oknicę, która leży na Besarabii, 
lub m iasteczko Okna, w łasność księcia Gagary- 
na. S praw dzenie au ten tyczności rozm aitych p ry ­
w atnych  doniesień, k tóre najp ierw ej otrzym ują 
żydzi, nadzw yczaj je s t  trudnem . W szystk ie atoli 
don iesien ia  i w ieści są zag łusząne przez krążące 
epizody o zaburzen iach  w Bałcie. O deski konsu l 
ang ielsk i S tan ie j, w celu sp raw dzen ia n a  m iej­
scu rzeczyw istego stanu , w ysła ł ju ż  do B ałty  
swego sekretarza.

Co się tyczy samoj Odessy, to jak  p isa liśm y, 
św ięta W ielkanocne przeszły  spokojnie, dzięki 
przedsięw ziętym  przez jen . H urko, energicznym  
środkom  ostrożności. P a tro le  i o iesze i konne 
do dziś dn ia krążą po m ieście, a w szystkie ś ro ­
dki ostrożności dość jeszcze d ługo  będą czynne. 
P ró b y  w yw ołania zaburzeń  podczas św iąt były 
w sam ym  zarodku tłum ione, oraz, i w sam ym  
początku tłum iono  w ybuchające pożary. P ie r­
wszego dn ia świąt próbow ano wyw ołać zaburze­
n ia na u licy  Żydowskiej, A rnauckiej i Bazarnej. 
T rzeciego dn ia  św iąt, na placu K ulikow em . S koń­
czyło się  na tem , że w ciągu trzech  dm  św ią t 
w ybito k ilkadziesią t szyb. W czoraj aresztow ano 
indyw iduum , k tóre na żydow skich dom ach robiło  
znaki farbą  czerwoną. Jakkolw iek  spokoj i po 
rządek  nie został zakłócony, to w szelako n iepo­
dobna je s t ręczyć za przyszłość. D ążność do 
ruchu  em igracy jnego  w zrasta. U  rab in a  Sekwan 
baclrera i w kan to rze  kupca K onstan tynow skiego  
zap isu ją  się te osoby, k tó re  ch cą  enąigrować i 
k tó re  proszą o pom oc. P od p isy  przy jm ują się 
w tym celu, aby pom oc zarowno m iędzy wszy­
stk ich  rozdzielić. Obawy w św iecie handlow ym  
ciągle trw ają. F irm a  „Szósta! i H artlejn '* , k tó ra  
je s t filią firm y w ied e ń sk ie j, sprzedająca tu ta j 
wyroby p łóc ienne , zw ija swój in teres. O gólny 
s tan  h and lu  znajdu je się w zupełnym  zastoju. 
Każdy z kupców  kupuje tow ar w jak  n a jm n ie j­
szej ilości i tylko to, co je s t n iezbędn ie  po trze­
bne dla zw ykłej konsum cyi.

Do g łów nego zarządu „rosyjskiego tow arzystw a 
żeglugi i h a n d lu ”, Darę dni tem u nadeszła 
X W arny przerażająca w iadom ość. N I  parow cu 

R ostow ”, należącym  do togo tow arzystw a i po­
w racającym  z K on stan ty n o p o la , um arło  nagle 
cilka osób z cholery . T u te jsza  w ładza n a ty c h ­
m iast w ysia ła  in spek to ra  zarządu lekarskiego, 
doktora M oraw skiego, aby sp raw dził przyczynę 
nag łej śm ierci kilku pasażerów . P rzed  tygodniem  
je n e ra ln y  konsu l rosyjski w K onstan tynopo lu  
donosił, że cho lera  w A rabii ustała , że m iędzy­
narodow a rad a  zn iosła  w szelkie kw arantannow e 
środki ostrożności dla okrętów , żeglujących z He- 
dżasu i E g ip tu , i że we w szystkich  po rtach  tu ­
reckich . w ydaw ać będą w szystkim  okrętom  w ol­
ne św iadectw a n a  dalszą żeglugę. F ak t nag łe j 
śm ierc i w W arn ie  na parow cu „ R o s to w  przeko­
nywa, że postanow ien ie m iędzynarodow ej rady 
san ita rne j w K onstan tynopo lu  było przedw cze- 
snem . N a Kaukazie, około stacyi kolejowej No- 
w ogrygoryew ska pochow ano M u łłę , k tó ry  nagle 
zm arł w w agonie, pow racając z Mekki przez 
K onstan tynopo l n a  Kaukaz, n a  czele p ie lg rzy­
m ów m uzułm ańskich . N am  je s t  w iadom o, że 
konsu l austryack i w W arn ie  te legrafow ał do 
W iedn ia , że w W arn ie  n ie  było w ypadku śm ier­
ci z cholery . Po o trzym aniu  don iesień  od do­
k tora M oraw skiego, k tó ry  j r ż  w yjechał do W a r­
ny, na ty ch m iast w as zawiadom im y.

„D u m a“ m iejska, czyli zarząd m iasta  Odessy 
prow adzi uk łady  z w iedeńskim  tow arzystw em  
arch itek tów  w spraw ie w ybudow ania teatru  
w O dessie.

K r o n i k a .

W r a k ó w ,  20 kwietnia.

W kościele Bożego Ciała odbyło się dzisiaj po 
uroczystej mszy św. odsłonięcie tablicy pamiątkowej, 
staraniem prof. Łuszczkiewiozą i innych fundowanej, 
kn pamięci Bartłomieja Berecciego, który jako archi­
tekt króla Zygmunta L  wykonał w r. 1521 kaplu-ę 
Zygmuntowską na Wawelu. Berecci zmarł w r. 1537 
a zwłoki jego pochowano w grobowcach kościoła 
Bożego Ciała na Kazimierzu.

Po mszy świętej ks. opat Słotwiński przemówił 
od ołtarza do licznie zgromadzonej publiczności, wśród 
której uważaliśmy prezydenta miasta, Eks. Popiela, 
wielu profesorów i architektów. Ks. opat po przemo­
wie prosił prezydenta miasta, aby zasłonę odchylił 
i łaciński napis na tablicy odczjTtał. Poczem p. P a­
weł Popiel przemówił do ks. opata, dzćękując imie­
niem obywateli za pieczę tego grobu, i polecając g0 
nadal dozorowi XX. Lateraneńskieh, a prezydent mia­
sta odpowiedział na przemowę ks. opata Słotwińskie- 
go jak  następuje : W  świątyni Pański pj nie przystoi 
wprawdzie świeckiemu wygłosić mowę, mam wszak­
że obowiązek wyrazić uznanie i podziękę na tem 
miejscu tak ks. opatowi, jak * tym, co razom z p. 
prof. Łuszczkiewiczem przyczynili się do wzniesienia 
tablicy pamiątkowej. Wiekopomnej pamięci król nasz 
Zygmunt I  w kaplicy swego imienia na Wawelu pod 
jednym z pilastrów zamieścić kazał wzniosłe godło na 
znak, że dla ozdoby świątyni tej kazał postawić tę kapli­
cę. (Domine! dileri decorum domus tuae.) Oby i 
w tym tu tak pięknym kościele wzniesienie tablicy 
dla pamięci arehitekty, Który z polecenia k^óla wy­
konał piękną kaplicę ua zamku, myśl fundatorów

świadczyła o uznaniu naszem dla wszystkiego, co 
wzniosłe i la ła  świadectwo przychylnej pamięci , dla 
wiekopomnego króla, który wystawił tę kaplicy dla 
chwały Bożej i przyozdoby świątyni Pańskiej na 
Wawelu.

Szczupłe grono weteranów z 31 r. zmniejsza 
się coraz bardziej. W  ubiegłym tygodniu trzech zno­
wu uczestników powstania listopadowego przeniosło 
się do lepszego świata. Pm tr P ł a u s z e w s k i  ur. 
na Podolu w r. 1798, był organizatorem poowsta- 
nia w powiecie olgcpolskim. Dod Obodnem wziął do 
niewoli generała Rotha, 28 oficerów i 2 dziaia. U- 
m arł w Paryżu. Teodor J o d ł o w s k i ,  obywatel 
z Galicyi, zakończył życie w Krakowie, przeżywszy 
lat 75. Wojciech W i t e r s k i  żołnmrz 7 pułku 
piechoty, rodem z Sandomiersmegc zmarł w szpitalu 
powszechnym we Lwowie.

Jeszcze w snrawie pomnika Mickiewicza. W ia­
domość o wyniku konkursu obudziła w całcm mie­
ście powszechne niezadowoinienie. Podnoszą się głosy, 
czy komitet nie za zbyt się pośpieszył z wydaniem 
wyroku w sprawie, która nie jest wyłącznie 'krakow­
ską. Wprawdzie komitet miał prawo decydowania 
w tej sprawie, bo lubo nie został wybrany przez 
nikogo i sam sobie uzurpował władzę, ak że nikt 
nie zaprotestował przeciw tej uzurpacyi. przeto mil­
cząco zezwolono na t o ; ale ze względu, że cała 
Polska składa się na pomnik, że Kraków w stosunku 
do Warszawy bardzo mało przyczynił sie do powięk­
szenia funduszu, należało trochę więcej oglądać się 
na Warszawę i na to, co powie w tej sprawie. — 
Tymczasem sędziowie i komitet, jakby sobie wzięli 
za zadanie aziałać na przekór opinii i życzeniom 
wszystkich, postępują sobie według swojego w i d z i ­
m i s i ę ,  przyjmują projekt, który się nie odznacza 
ani oryginalnością pomysłu, ani wspaniałością, godzi 
się na s i e d z ą c e g o  Mickiewicza, (zapewne aby 
w tej pozie odpowiadał więcej sodentarnemu życiu 
Krakowa), a w końcu dla uko-om.wania tego szeregu 
dzieł swoich, postanawiają wznieść pomnik dla wieszcza 
narodu na placu Franciszkańskim !!!  najnieforcinniej- 
szern, najmniej zwracającym uwagi. Gdyby szło
0 pomnik jakiego radcy miejskiego, to jeszeze t.zeoaby 
się namyśleć, czy warto wydawać kilkanaście tysięcy 
na stawianie fłgnry w tak ftiepoczt-snem miejscu, 
a cóż dopiero mówić o pomniku dla Mickiewicza. 
Podobna uchwała komitetu wygląda już na ia rt
1 lekceważenie powszechnych życzeń. Dla tego ci, 
którym tu sprawa na sercu leży, powinni zwołać 
wiec narodowy i zmusić komitet albo do z ż a b i a  
władzy, którą sobie samowolnie uzurpował, albo do 
uwzględnienia Więcej głosów oDinir publicznej, aby 
potem za winy kilku, wszyscy w stydzić się nie po- 
trzPDowali, że sparodyowano piękny pomysł.

Dowiadujnmy się , Że na członka komitetu po­
mnika Adama Mickiewicza zdecydowano się zaprosić 
także syna wielkiego wieszcza, p. V?ładysiawa Kic- 
Kiewicza. Nie możemy inaczej powinszować komite­
towi tej szczęśliwej myśli, jak tylko przysłowiem: 
lepiej późno, jak  nigdy.

.Nasi Najserdeczniejsi11. Że na takich nam pie 
zbywało, mieliśmy sposobność przekonać fię i to od 
samego zawiązku naszego dziennika. Już wtedy owi 
„Najserdeczniejsi** pod sekretem zapewn ali swomh 
błiższyeh i aalszjch znajomych, że heform a  dłużę 
jak dwa miesiące nie pociągnie. Gdy si. ich prze­
powiednie nie sprawdziły i pismo nasze zdobywa 
sobie coraz szersze koło czytelników, puszczają inne 
sensacyjne pogłośfcf, fó wjkyrbją naszych współpra- 
cowmków i redaktorów na jakieś korzystne -wielce 
posady publiczne, to głoszą o przenoszeniu się ca^ej 
Rodakeyi do Lwowa. Ze to jest serdeczoem życze­
niem tych panów, aby pozbyć się z Krakowa J ic -  
formy , która im jest solą w oku, — temu się nie 
dziwimy — ale z przykrością oświadczyć musimy, 
że życzenia te nie mają najmniejszej nadziei urze­
czywistnienia i że Iłefpripa upodobała sobie Kraków 
na długi i stały pobyt.

W koncercie W ł ŻeieńSKliepo, który ma się od­
być w poniedziałek ńa ponurk Mickiewicza bierz* 
także udział p Ewelina Syrwidówna.

Nowa 7Włoka. Wiadomo, że wskntek nchwńły 
Rady miejskiej jeszcze z r. 1879 przekupki zalega­
jące sienie wielu domów miały by6 stanowczo usu­
nięte. Ostatni termin uo wykonania tej uchwały ozna^ 
czony był ua 1 Kwietnia b. r. Ponieważ do dzig 
dnia przekupki rezydują na swoich stanowiskach, 
przypuścić więc trzeb a , że nie bez racyi termin o- 
znaezono na prima aprilis. Nie m dina mieć wcale 
za złe p. prezydentowi tej nowej zwłok, ze względu, 
że dotąd nie pomyślano, gdzie możnąby umieścić o- 
we usunięte ze sieni przekupki, przez co ^OÓ blisko 
osób znalazłoby się nagie pozbawiónemi sposoou u- 
trzymania. Dziwi nas tylko, dlaczego Rado miejska, 
uohwaiająo coś podobnego, nie pomyślała zaraz o 
bojow i0 bazarów, kram iw  na placach, gdzie można- 
by umieścić większą ilość przekupek. Wydawanie 
postanowień, których nie można w ozmteaoiiyiii: ter- 
minie wykonać, jest demo-alizującem dla publiczności, 
a szkodfiwem dla powagi :właozy

Z rozlepionych po rogach ulic afiszów dowia­
dujemy się, że i Kraków nareszcie zdobywa się na 
szkołę malowania na porc Janie, drzewie i aksami- 
je  połączoną z nauką robienia kwiatów. Szkoła ta, 

jest prywatna i mieścić się będzie w  zakładzie p. 
Pachulskiej przy ulicy szewskiej pod nr. 17. Lekcya 
malowania odbywać się będą codziennie od 10 — 
12, a nauka robienia kwiatów od 2 — 4, za opła­
tą miesięczną pięoiu złr. Malowanie na szkle wejdzie 
także później w program naiki. Na. ogłoszeniach pod­
pisana jest p. Agnieszka z Wilczewskich B.. dawna 
przełożona szkoły rękodzielniczej.

Z radością witaihy torf nowy zakład, który panien­
kom, zmuszonym pracować, otworzyć może n°we 
źrodło zarobku, a innym da przyjemną rozrywkę. 
Dziwi nas tjlko, że pani, stojąca na czele tak po­
żytecznego zakładu nie uważała za stosowne umieście 
na ogłoszeniach swego nazwiska, ale je oznaczyła 
tylko pierwszą literą i kropkami.

Dr. Blumenstock, prof. Uniw. Jagiell., przesłał 
w darze tutejszej szkole 8 klasow°j żeńskiej popiersie 
naturalnej wielkości z masy papierowej, jako okaz 
do nauki o budowie ciała ludzkiego.

Broszurę Kulisza którą w z e s z ł y m  t y g o ­
d n i u  zamieściliśmy całą w polskim przekładzie — 
rozpoczął także Czas ogłaszać we w c z o r a j s z y m  
numerze.

Urodzaje. Ze wszystkich stron kraju dochodzą 
nas pocieszające wieści, że chwilowe przymrozki 
i śniegi nie zaszkodziły wcale w> ześnie rozbudzonej 
u nas wegetaoyi, a ostatnie ciepłe deszcze, bardzo 
jej pomogły do rozwoju. Należy się spodziewać pię­
knych urodzajów, jeżeli ja d ę  elementarne klęski nie 
zniweczą świ°tnych nadziei rolnikow.

Józef Rychter wystąpił Z wielfciem powodzeniem 
w Warszawie w rob Świętoszka Molierowskiego. 
Dzienniki chw dą go, źe um iał kreacyą mistrza utrzy-
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mać na stanc wisku typu — i nadać jtej postaci m* 
ehy ogólno ludzkie, a zaraztm Znamiona i i i f l y .
1 'ubliLznoćć licznie zgromadzona gerąę* przyjmowała 
artystę i nieszczędziła ryu wśród gry oklasków. - -  
Niebawem -wystąpi p. Eyehter w „Rozbitkach1 w roli 
Dzieńdzierzyńskiogo, a szereg występów iakońrzy 
„Jerzym D andin“, którą to sztukę wystawi p a  swój-, 
benefis.

Na pomnik Mickiewicza nadesłał p. H. B. i  W ar­
szawy do rąk prezydenta dra W eigla kwotę 20 złr., 
którą na książeczkę kasy oszczędności nr. 5 .4189 
umieszczono.

Wiadomości urzędowe. Ministerstwo handlu i król. wę­
gierskie ministerstwo rolnictwa, przemysłu i handlu udzie­
liło Ludwikowi Stolińskiemu. fabrykantowi mebli w e Lwo­
wie, wyłącznego przywileju na przeciąg jednego roku na 
uniwersalny przyrząd do kąpieli.

K o n k u r s  a. Posada adjunktą przy sądzie powiatowym 
w Rozwadowie — termin do 30 kwiatnia. Kilka posad wo­
źnych przy kierujących władzach skarbowych, a względnie 
przy urzędach podatkowych w obrębie galicyjskiej krajo­
wej Dyrekcyi skarbowej /  roczną pł mą 300 złr. i dodat­
kiem czynnej służby — termin do 30 maja.

mianowicie- 892 galicyjskich, 
- ĆiW niemieckich. Spęd wynosił

o 1200 sztuk yięcej jak  w przeszłym tygodniu, dla 
tego też ceny znacznie spadły, od lo O  złr. do 2 złr. 
na 100 złr.

Płacono za galicyjskie od 52 do 58 złr.. za. v.ę 
giersKie o d '5 0  do 60 złr., za niemieckie od 55 do 
60 złr., za buhaje od 48 do 51 złr. za 100 kilo.

Na dzisiejszy targ pł-zypędzono i  011 sztuk cięż­
kich, 1061 średnich bakonów, 1285 warchlaków, 
razem 3357 sztuk nierogacizny. Targ był m dły, po­
mimo to ceny z przeszłego tygodnia utrzymały się. 
Płacono ęa ciężkie, bakony od 57 do 5 9 . złr... za 
średni towar 51 do 56 złr.. za warchlaki od 42 do 
50 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Spobtrzetnnia kneteorologiuzne
O bserw a to r ju m  a s t ro n o m ic z n e  w K rak o w ie .
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Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 19 kwietnia. 
Wahania w ciśnienia .powietrza jeszcze bardzo zna­
czne, a stan baronniru bardzo niejednostajny. Na 
zachodzie panują Awe wiatry i burze. U nas baro­
metr się podnosi. Niebo zachmurzone. Temperatura 
powietrza wynosiła o godzinie 7 rano w Paryżu
7-8, Petersburgu — 0 '8 , Moskwie 0-4, W aiszawie
8-2, Berlinie 6-6 , w  Wiedniu 9*7, Pradze 7-9, Bu­
dapeszcie 1.1-3. w e  L W e i s i e  §*1 stopni Calsiusza 
Silne deszcze w Niemczech. Szwaj caryi i W łoszech. 
W górach cnie*. U nas wiatr zachodni, pogoda, ale 
niestała z ohniiiaaeai się ciepłoty.

i artrstjca
Koncert panny Eweliny Syrwinównej z współ­

udziałem pp BylłOkifBO -ł Singera W śród prze­
pełnionej publicznością- »ałi, śłyszehsmy wetorajj ko „ 
cert, który policzyć możemy do tych rzadkkii u 
nap produkcyj, gdzie wszystko złożyło się na wy 
borną całość.

Panna Ewelina Syrwidńwoa należy do śpiewaczek, 
którym wszelka krytyka, nawet najsirfoVHa|^pi!ky|nać 
musi zalety pierwszorzędne — głos prześlitżny siła 
wielka, cieniowanie nadzwyczaj swobodne, trudności 
pokonane bez wysili ń. Te *ałefcf uderzyły nas naj­
więcej w a r y  i D o m z e t t e g o ,  w p ieśniaA  Ż e­
l e ń s k i e g o ,  D e m  y i  B e c k e r a .  W  aryi Z H al- 
k i :  „Gdyby raanem słonkiem", dostrzegliśmy mo- 
menta, w których artystka nie czuła się ńa swoim 
gruncie — Moniuszko jest dla niej niewygodnym, 
bo w ustępach dramatycznych szarpie głos, wykształ­
cony na włoskich wzorach. De niepospolitych zalet 
należy w głosie p. Syrwidón uoj ta  rzewność, która 
od ra ju  porywa i z najdrobniejszej kompozycyi robi 
skończoną piękność, jak  naprzj kład ł  piosnki Becke­
ra. Pieśni Żeleńskiego ukazały się dopiero wczoraj 
w całej pełni, a „Czarnobrcwka" i „Marzenia dziew- 
czy jy ’1 zajaśniały, dzięki znakomitemu wj konaniu 
temi zaletami, któremi górują ponad masą nowych 
utworów tego rodzaju.

Publiczność okazała się najlepszym sędzią talen­
tu p. S., bo obsypywała -ją tak goiącemi oklaskami, 
jakich od dawna nie pamiętamy.

P. Singer wykonał z p. Bylickim ósmą sonatę 
Beethoi ena bardzo pięknie, -i Tambourin L eolaira 
z wielkim wdzięki m. Ostatni ten utwór wykonany 
przed paru dniami świetnie, wczoraj jeszcze '■Sęoej 
nam się podobał.

Pan Bylicki odegrał ślicznie dwie pieśni Mendel- 
sohna, etiudę F  dur Chopina, i tarantulę Moszkow- 
skit-gu. Ostatnia kompozycya porwała może nąj=więcej 
z powodu olbrzymiej bzawwy t i J  ro i. Łi,*-
ma faktury. ( £  -?•)

• AU a, ;_____

Wiedeń, 19 Bwiatnia.
P s z e n i c a  na wiosnę, 12-45 — 12-50, na maj, czerwiec 

12-45—12-50, na jesień 11-12 — 11-15,—O w ies na wiosnę 
8T5 — .8T7 O w i e s  na jesień 6’95—7.— O w ies handlo­
wy 8'15—S-25. Z y to  węgierskie 9-10—9-35, Z y t o  aa 
wiosnę 8-60—8-70,Ż 'y 'to  na jesień 8-50—8-55. Kukurudza 
na maj, czerwieo 7-65—7-70. gotowa 7-85—7-95.

Spirytus 32-25—32-50.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  20 kwietnia.

Z Podwołoczysk donoszą, iż odbyły się rew i- 
zye u n iek tóryck  w łościan w Zadniszowee i Sta- 
rom ieszczynie, gdzie poszukiw ano książek propa­
g a n d y  russofilskiej.

N ie dawno Narodni L is t,  pism o h o rw a ck ie , 
wychodzące w Zadąrze (Z ara) w D alm acy i, po­
m ieściło nadzwyczaj silny arty k u ł pod ty tu łem  : 
„Rządy h r . Taaffo i nasi posłow ie“, który dw u­
krotnie został skonfiskow any. A uto r w yraził w 
nim  ogrom ne niezadow olenie z polityki rządowej 
i w ykazyw ał, że D alm acya p raw ie  nic n ie  otrzy­
m ała w tedy, gdy  Czechom dano u n :w ersytet. n a­
rodowy, a „ P o l a k o m  t a k ż e  c o ś ,  a l e  z a  
mało--*.

Z P rag i donoszą pó łu rzędow nic , iż w s z y s t -  
k i e Sejmy -krajowe m ają być zji ołane na począ­
tek  w rżeśnia. W  te n  sposób dzięki zupełnej i ni*- 
czem  nieuspraw iedliw ionej obojętności naszej dele­
g a c ji spraw a banku k r  jo w e g o , k tóra już teraz 
zupełnie je s t dojrzała — zostaje odroczoną. Jak 
w iadom o, Sejm  w ybiera R adę n ad z o rczą , a  bez 
niej D yrekcya nie może być w ybraną i zakład 
nie może wejść w życie. Gdyby Sejm  odbył się 

ón» w io sn ę , czynność banku  m ogłaby się jeszcze 
w 'ty m  roku rozpocząć. P y tan ie  w ięc , czy nie 
m oźnaby przy usilnem  sta ran iu  uzyskać tego. aże­
by Sejm choć na dwa tygodnie zebrał się na 
w iosnę , w ybrał Radę; nadsnrcwi banku , w ybrał 
kom isye i odroczył się po tem  do jesieni. P rzez 
ten czas bank  wszedłby w życie — kom isye przy­
gotow ałyby m aterya ł do jesiennej pracy Sejmu, 
i ostatn ia sesya rej kadeneyi byłaby może przecie 
płodniejszą od poprzednich . Jeżeli już niepodobna 
inaczej, to nioze -przynajm niej w ten  sposób d a­
łoby się zinniejNzyć szkodę, jak ą  kraj na odw le­
czeniu sesyi sejm owej doznaje.

Dział ekunomiczny.

niecaó ich dn obmyślenia środka zaradczego przeciw 
tak groźnym objawom: Jakoż „volenti nihil diffirilt11, 
bo w krótee ukazuje się - „remedium11 przez zawiąza­
nie się „Towarzysi iva wzajemnej pomocy obywatel­
skiej w Jarosław iu11, a następnie w Li mano wy, któ­
re jużto tonącym podając dłoń bratnią, dźwigają ich 
z upadmi, jużto stojących nad przepaścią przestrze­
gają, a dodając im otuchy radą i czynem, do silniej­
szego pobudzają odporu.

Usiłowania tak szlachetne, uwieńczone nadto po­
myślnym skutkiem znalazły wkrótce odbicie i w in­
nych okolicach kraju.

W dniu 22 bm. odbędzie się w Wieliczee zebra­
nie, zwołane przez p. Benoego w celu utworzenia 
towarzystwa ochrony własności ziemskiej i nie wąt­
pliwie szerokie koło obywateli zainteresowanych już 
zapewne obszernemi i wyczerpującymi rozprawami 
jakie się na posiedzeniach tamtejszego Towarzystwa 
rolniczego nad tym przedmiotem odbyły — zbierze 
się — by ostatecznie założyć towarzystwo, które tak 
teraz jak i w przyszłości ważne bardzo może oddać 
przysługi

Dowiadujemy s ię , że autor pierwszego projektu 
towarzystw w tym rodzaju, jak zamierzone, p. Hen­
ryk Kiaszkowski ma przybyć na to zgromadzenie, i 
zapewne z fachowego stanowiska raynuy weźmie u- 
dzh ł v dyskusyi nad projektem statutów dla Towa­
rzystwa wielickiego, wypracowanym przez p. W ład.
Szuszkiewicza.;

Gęsto p0 fcraju winny się rozsiać takie instytucje 
1 j  4 ,stinie na straży zagrożonej wywłaszczeniem 
ludności — to bowiem niewą.pliwie spełnieniem 
patryotyeznego obowiązku. Powiat wielicki i sąsie- 
dnie poi iaty winny się zdobyć na zawiązanie dość 
silnej matytucyi, któraby skutecznie działać, mogła 
pod każdym wzglę<jem

Widdoń, 17 kwibtnia. A Krzysztelowicz i Spół-

Telegram  doniósł nam  wczoraj, że Z eitham m er 
na zgrom adzeniu  wyboreów w Jarom iorzu zapo­
wiedział dalszo wnioski w  spraw ie reform y w y­
borczej. O dnośny ustęp  jego mowy opiewa: „Zdra­
dzam W am  tajem nico — która rychło  tajem nicą 
być przestanie. Prócz wniosku o w yborach z w ię­
kszej posiadłości, mam jeszcze opracowany w nio­
sek reform y w yborów z gm in m iejskich i wiej­
skich. Jeżeliby  ze strony  rządu nie w yszedł w nio­
sek radykalnej reform y w yborcze j, obejmującej 
nie tylko A ustryę  dolną i W iedeń  ale i inne 
kraje i stolice, to po pierw szej Lex Z eitham m er 
nastąp i druga, a gdy  będzie potrzeba i trzecia, 
póki ustaw y wyborcze nie będą uzupełnione tak, 
aby nam  cało nasze prawo przywrócono.

C entralistom  wiedzie się coraz gorzej. W ystą­
pienie W alte rsk irchena  przed  wyborcam i tak było 
dla n ich  dotkliwe, i na tak dosa^nieb  argumentach 
oparte, że nie majcie 90  Sfipb&M nt.oif, zjednoczo­
na lew ica uchw aliła — milczeć. „Reden ist Stt- 
ber — Schwcigcn ist Gold“ —  zwłaszcza w tedy, 
gdy n ie  odpow iedzieć m e można.

D rugą porażką poniobłe leWioa w Graeu. P oseł 
tam tejszej Izby handlow y br. W u rm brand  zdając 
przed Izbą spraw ę ze sw ych poselskich czynności-, 
w ykazał powody, dla k tó rych  z lewicy w ystąpił, 
podnosząc g łów nie spraw ę ustaw y przem ylow ej 
i reform ę wyborczą. Po w ysłuchaniu  sprawozda- 

Z B oehenskłenc. dnia 20 kwietnia. Upadek jak nia Izba uchw aliła w otum  zaufania dla W urin- 
rówmeż przech«dr«uię psBiadłości ziemskich w ®bee branda, w szystkiem i głosam i przeciw  jednem u, 
ręce, przybierając u uas z każdym nieme* 1 !■— członka Izby  G eutebrtipha, który ośwn*dc.zył, źe 
co raz to  szersze rozm tar\. żywo począł intereioviaJ dłfr pććłi\ż!tla w ystąp ien ia Z klubu fewfey. W  ten  
niektórych obywaWi, pfaghęcycłr Wtmi'’RWfftr, I p o d ^  sposób feba w ystąp ien ie  Wui mbranda U znała za

w nioski Barosza o nadzw yczajnym  kredycie pa- 
eyfikacyinym . Zręcznie jednak  wymija telegram  
fakt, iż z kwoty, jak ie j się rząd dom agał skreś­
liła kom isya 2 .033 .000  złr. Spraw ozdanie Barosza 
ran kom isya przyjąć, na dzisiejszem  posie<i/eniu 
o godzinie 12 ; poczem za,-az już  o godzinie 1 . 
nastąpi krótkie pełne  posiedzenie w ęgierskiej de- 
legacyi, na k tórein w niesione zostanie spraw o­
zdanie koinisyi.

D elegaeya austryacka tak bardzo się nie spie­
szy. Kom isya nie ukończyła jeszcze swej czyn­
ności, a pełne  posiedzenie delegacyi odbędzie 
sie w sobotę.

Rada państw a wczoraj i dzisiaj ń ie  by łt zebra­
na. Jn tro  odbędą się posiedzenia obu Izb.

Rozruchy przecw żydow .skie przybierają straszne 
rozmiary. W °d łu g  doniesień Golosu. wszystkie 
dóm f żydowskie w Bałcie zniszczono, z wyjątkiem  
p ię c iu , które przytykały  do domów ehrześciań- 
skich. W ięcej niż 3000  rodzin pozbawiono da­
chu i m ienia. D zienniki rosyjskie p rzepełn ione są 
opisami rib u n k ó w  na żydach popełnionych. W e­
d łu g  telegram ów  nadeszłyeh do Golosu i Nowoje 
W reiuia . ruch antisem icki corazbardziej wzrasta.

D ow iadujem y się z pryw atnego  listu, pisanego 
przed kilkom a dniam i, o ogrom nej czynności ni- 
hilistów  w Kijowie. Policya wciąż ich aresztuje, 
setkam i wywożą ich na Sybir na Sachalin, a 
mimo to n ie  ma dnia aby nie było nowych are­
sztowań. o k tórych  dziennikom  pisać nie wolno. 
W  osta tn ich  czasach aresztow ano całą grom adę 
rew olueyonistów . W ielkie w rażenie zrobiło uw ię­
zienie kijowskiego prokuratora Skarańeowa. Je s t 
to człowiek pow szechnie znany  i szanow any przez 
Rosyan a p rzy te in  bardzo w ykształcony. W ładze 
rosyjskie są w wielkim strachu  i obawiają się gro- 
grożnyeh wypadków.

Do Golosu donoszą z W iln a , że w krótce ma 
przybyć sędzia śledczy z P e te rsb u rg a , niejak. 
S m ith , a po lecenia m in istra  spraw iedliw ości w 
spraw ie kradzieży 100.000 rs. w jednem  z zakła­
dów kredytow ych. W  tej spraw ie zam ieszane je st 
całe wileńskie sądownictwo. — Oto są diejatiele, 
co mają ratow ać rosyjską spraw ę narodow ą na 
L itw ie.

W ed łu g  depesz petersbursk ich  m nożą się o- 
znaki zachw iania stanow iska Ignatiew a. Katkow 
cieszy się z nom inacyi G iersa i z tego. że w sto ­
sunkach rosyjskich nastąp iła  zm iana, k tóra zada- 
Walnia -Europę. D zienniki niem ieckie wytaczają 
Ignatiew ow i form alny proces, zarzucając mu rz e ­
czy n as i zresztą aż nadto  znane.

Journal des Lebats w ystąp ił niedaw no prze­
ciw panslawizm owi. P ow stały  na to MosJcowsklja 
Wiedomosti: „G azeta francuska upatruje w n a ­
szym rządzie dualizm , ’ako przedstaw iciela euro­
pejskiego k ierunku. N ie  m a jednak  w  naszych 
spraw ach w ew nętrznych żadnego panslaw izm u — 
nie ma nic m istycznego, nie m a żadnego duali­
zmu w naszej polityce i  trudno  powiedzieć, w któ­
rym  departam encie przeważa polityka rosyjska, 
polityka narodowa. Rosya nie żywi żadnych pod­
stępnych  zam ysłów. P otrzebuje ona tw ardej a 0- 
św ieeonej i napraw dę narodow ej polityki i nicze­
go się tali n ie lęka. iak fejletonow ych polotów  
zarówno w spraw ach w ew nętrznych  jak  i zagra­
n icznych . 11 Tak uspokaja Katkow zagranicznych 
nieprzyjaciół panslawizm u, którzy go uważają za 
przyczynę ciągłego n iepokojenia Europy. P ansia- 
wiści jednak na pozór tylko zeskrom nieli, aby 
przetrw ać chw ilową burzę i później jeszcze z w ię­
kszą siłą wystąpić.

G enerał F edorow , były  kom endant pałacu zi­
mowego, został m ianow any naczelnikiem  rucho­
m ej kolum ny, mającej dokonać obławy na niliili- 
stów w okręgu  petersburskim  m oskiewskim . 
Rozpoczął on już objazd powierzonych jego opiece 
okręgów w tow arzystw ie prokuratorów , oficerów i 
i żandarm ów . W czorajsze dopiero dzienniki w ie­
deńskie donoszą w depeszy z P e te rsb u rg a  o we­
zwaniu telegraficznem  do pow rotu generalnego 
prokuratora M urawiewa. W iadom ość tę  podaliśm y 
przed dziesięciom a dniam i.

de-D óm e odznaczył się, gdyż n a  22 stolic kanto- 
nalnycli. 21 w ybrało republikanów .

Odwołanie p. D esprez, posła francuskiego przy 
W atykanie, je s t p e w n e ; czy to je d n ak  je s t w związ­
ku z p re  ektem  pew nych zmiaD artykułów  kon­
kordatu, i to  w  duchu projektów byłego m in istra  
w gabinecie G am betty, P aw ła Bert, ja k  chcą n ie­
które p ism a , potrzebuje jeszcze potw ierdzenia. 
M in ister wojny w ydał już ro zp o rząd zen ia , doty­
czące w ielkich m anew rów  wojskowych w jesieni.

D zienniki wracają do projektów  rekru tacy jnych , 
które niebaw em  ząjmowae będą Izbę. Siły woj­
skowe F rancy i u ynosić będą pod ług  budżetu na 
rok 1883 4 3 8 .9 9 3  lu d z i, a z m a y n ar„ ą  do 600 
tysięcy. P rojekt arm ii tnnetańsińej podniósłby siłę 
zbrojna F rancy i o 19 .532  żołnierzy na stopie po­
kojowej. M arto  dodać, że w roku wielkiej wojny 
1870 m iała F rancya 115 pułków  p iechoty  i 24 
batalionów  strzelców , a dziś 152 pu łk i piechoty 
i 32 bataliony strzelców. B udżet wojskowy po­
ch łan ia  600  m ilionów  rocznie.

słuszne, a tem sam em  po tęp iła  lewicę.
D odajm y do tego w spom niany już artyku ł W. 

AUg. Ztng. k tóry  w yraźnie oświadcza, iż lew ica 
poniosła klęskę ;i" ro z w łasnej w iny — i zapo­
w iada nowe stronn ic tw o  — a łatw o się dom y­
śleć, w  jak frzy g n ęb io n em  usposobieniu  pow ra­
cają w iernokónsty tucy jn i do pracy parlam en tar­
nej. N a dobitek jeszcze, dochodzą z W ęg ie r bar­
dzo dla tej party i n ieprzy jem ne głosy. Poważny 
bardzo, a do w ęgierskiego rządu zbliżony o rgar 
Correspondence Hongro'Se — zam ic szcza artykuł 
w którym  wykazuje, iż p rzyw rócenie zachw ianej 
hegem onii N iem ców  w  A ustry i byłoby dla W ę­
g ie r bardzo szkodliwe. W ęgrzy — powiada — 
zachowali się z początku wobec gabinetu  Taaffego 
biernie, ale nie bez pew nej obawy. Dotyczasowe 
dośw iadczenie pouczyło, że obawa była płonna. 
„Czesi, Polacy i inn i S ław ianie objawili wielkie 
um iarkow anie-1., zam knęli swe żądania w gran i­
cach system u dualistycznego. N ie chcą obalać 
konstytueyi, ale ją  ulepszać. Udowodnili, że mają 
zm ysł i poczucie dla w spólnych in teresów  w mo­
narchii. N astępn ie w ystępuje redakeya ostro prze­
ciw  „zjednoczonej lew icy-1 nazywając ją  raczej 
bandlow em  i przom ysłowem  stow arzyszeniem  
a nie polityczną partyą  — i wskazawszy la  nie­
bezpieczeństwa*, jak ie  W ęgrom  zagrażać m ogą 
od pangerm anizm u. kończy: „znam y cele tych 
oswobo-izicieli (Sehuherein  i U  p.) i dla tego 
m am y ważny powód zbliżyć się do Czechów i par­
ty i au s try ack id i Sławian w ogóle11. W ten  spo­
sób W ęgrzy stanowczo odbierają nadzieję, jaką 
się N iem cy długo łudzili, iż powtórzy się histo- 
rya  ż m in isterstw em  H okenw arta , k tóre upadło 
w skutek in te rw ency i W ęgrów .

Zam ieszczony poniżej te legram  b iura korespon­
dencyjnego  donosi o wczorajszem posiedzeniu

ka, ( C a f ć  ~ s t i e f b<r<T£} jąa wuWrajBZy larg p rzy -rio m isy i w ęgierskiej delegacyi, n a  k tórein  przyjęto

W  B erlin ie m a się zjechać W . ks. W łodzim ierz 
z B ism arkiem . W iadom ość tu dobre zrobiła w ra­
żenie na giełdzie. Ltbrsen Ztng■ p is z e : N a wieśść, 
że poseł Ł abanow  ustępu je  ze swego stanowiska, 
pozostającego w związku ze zm ianą m inisteryalną, 
k tó ra  w ty"b dniach nastąpiła, zm ienił się pogląd 
sfer finansow ych na finanse rosyjskie, a zwłaszcza 
stanow isko św iata finansow ego w zględem  nowej 
pożyczki rosyjskiej. F irm y , które przed dwudzie­
stu dniam i stanow czo odrzucały papiery  rosyjskie, 
rozpoczęły podawać oferty na rosyjskie papiery 
państw owe.

W  Sejm ie pruskim  przychodzi na porządek 
dzienny ustaw a o posiadłościach ziem skich dla 
W estfalii i kilku okręgów  prow incyi nadreńskiej. 
Ojcem projektu je s t br. S chorlem er-A lst, prezes 
frakcyi c e n tru m , lecz wniosek rządowy, który 
przyjęła Tzba wyższa, znacznie ograniczył pierwszy 
projekt. Zaprow adza on hanow orską „H oefcrolle“ . 
księgę zagrodową. W pisanie w księgę zagrodową 
zastępuje te s tam en t i stanow i, że jed y n y  spad­
kobierca obejmuje całą w łasność podług bardzo 
korzystnej taksy. W  West,taki u trzym ał się zwy­
czaj przekazyw ania w całości w łościańskich po­
siadłości jednem u spadkobiercy, ustaw a dąży więc 
do usankeyonow ania dobroczynnego zwyczaju.

F r a n c u s k i  m in ister spraw  w ew nętrznych 
nakazał prefektom , w szystkich tych burm istrzów , 
którzy  w zbraniali się ogłosić nową ustaw ę szkol­
ną, za pom ocą rozlepiania na m urach . pozbawić 
urzędu. W  niedzielę odbyły się w eałej F rancy i 
uzupełniające w ybory do rad  gm innych. Chodziło 
o skom pletow anie tych rad g m in n y c h , którym  
nowa ustaw a przyw róciła prawo w yboru mera. 
C harak te ry styczn i cechą w szystkich wyborów we 
F rancy i w ostatnich czasach, jest nieosiąęrauie ab­
solutnej większości i potrzeba pow tórnego baloto- 
wania. WTalka toczy się 3f. największej części po­
między republikanam i, a z rozdziału republikanów  
korzysta reakeya. W  teu sposób niedaw no uzu­
pełniające wybory w prow adziły dwTóch posłów  do 
Izby  i jednego  s e n a to ra , należących do reakeyo- 
naryuszów . P rzy ostatn ich  wybort eh radców  gm in­
nych pow tarza się to samo. W” B ordeaus w ybra­
no 12 republikanów  i 7 z reakcyi. W  Besseges, 
gdzie od czasu ostatn iej zmowy robotników , u- 
m ysły nie ostygły, w ybrano socyehstę .Toiirdan. 
który odsiaduje w iezienie za podburzanie. P o ­
w tórny w ybór będzie potrzebny yv M ontpellier, 
A ix , M arseille. gdzie walka tóczy się pom iędzy 
repnblikańskiem i stronnictw am i D epartam entJP uy-

Izba  w łoska, obradująca n ib y  od 12 bm. cią­
gle jeszcze m ie  je s t  w kom plecie po trzebnym  do 
uchw ał. Posłow ie n iech ę tn ie  zjeżdżają się do dro­
giego Rzym u, tem bardziej, że ich  m andaty  skoń­
czą się z tą  sesyą, a najb liższe w ybory odbędą 
się na podstaw ie nowej ustaw y w yborczej. Je s t 
je d n a k  szereg  p ierw szorzędnych  sp ra w , które 
n iec ie rp ią  zwłoki, m ianow icie ugoda handlowTa 
francusko-w łuska i reorganizacya arm ii. P ierw sza 
spraw a wywoła żywą dyskusyę, chociaż rząd je s t 
pew ny ratyfikacy ' ze stronv Izby. W' pó łnocnych  
W łoszech  obudził się ru ch  p rzec :w tej ugodzie, 
i to, zarów no u fabrykantów , ja k  i w kołach ro l­
n iczych, w  izbach handlow ych  i stow arzyszeniach 
robotn iczych . Cały kom pleks ustaw  w ojskow ych 
przychodzi na porządek d z ien n y : reorganizacya 
arm ii i służby pom ocniczej, now y podział kraju  
w o jsk o w o -ad m ii's tracy jn y , now a ustaw a rek ru ta - 
Py.]na- A rm ia  ma być pow iększoną z 10 n a  12 
korpusów, w ojenny budżet roczny ma być pod­
n iesiony  na 200 m ilfonów , nad to  w ydatek  n*d- 
zwyczainy 184 m ilionów  n a  fortyfikacye i a rse­
nały. Zaraz po ustaw ach  w ojskow ych, przyjdzie 
re fo rm ! ustaw y gm innej i p ro w in cjo n a ln e j, n ie ­
zbędne uzupe łn i m ie ustaw y wyborczej. Czekają 
zała tw ien ia  reform a pobożnych  fundaeyj i zap i­
sów dobroczynnych, w k tó ry ch  leży olbrzym ia 
część narodow ego m aiątku, reform y socyalne mi­
n is tra  derti. p ro jek t reform y szkolnictw a BacceJ- 
lego ild. i ł assegmt, k tó ra  ciąg le p ropagu je  myśl 
cen trafno-duropeisk iegu  sojuszu, pisze w  artykule 
zaty tu łow anym  „W łochy  i F ra n c y a “: „ C h ce m y  
U ra n c ję  naszą brom ą i b ron ią  naszych aliantów  
zm usić do pokoju, do pokoju któryby nam  przy­
w rócił u d z ia ł w europejsk ie j akeyi na m orzu 
śródziem nem  m usi to iść łączn ie z bezwzglę- 
pow strzym aniem  fran cu sk ich  przedsięw zięć, jak  
obecne do Tunis, i przeciw  N iem com  w r. 1 8 70 “.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 20 kw ietn ia. P rof. dr. L iske chory od 
dłuższego czasu w yjechał wczoraj do K altenleut- 
geben.

Lwów, 20 kw ietnia. S ta tu t M a c ie rz y  zatw ier­
dził rz ą d ; m ajątek wynosi 2 9 .100  złr. efektam i.

Lwów, 20 kw ietn ia. A pelacyc uw zględniając 
rek u rs  p roku ra to ry i, od rzuciła  uchw ałę izby la- 
dnej sądu. w zględem  zan iechan ia  dalszego śledz­
tw a przeciw  słucLaczow i praw  Ł aho łow i. Roz­
praw a przeciw  m oskalofilom  rozpocznie się praw- 
doDodobnie w drugiej połow ie maja.

Wiedeń, 20 kw ietnia. W  łon ie lew icy 1 usposo­
b ien iu  ludności przygotyw uje się zupełny  p rze­
wrót. zmi ma stosunków  stronn ic tw , rozdział na 
partyę P len e ra  i H erbsta.

Wieoeń. 20 kw ietnia. K ronaw ettei na bnrzli- 
wem zgrom adzeniu wyborców pię tnow ał egoizm 
stronn ic tw a w iernokonstytucyjnego, a r aczej wy- 
sysającej lud  party i Jerw altungsratow skiej. Żarzu- 
cał zwłaszcza niem ieckim  posłom z C zech, nad ­
używ anie hacła o zagrożeniu n iem ieck ich  in te re ­
sów, oświadczył się za pojednaniem  ludów . Zgro­
m adzenie zawetowało mu najzupełniejsze zaufanie.

Wiedeń, 20 kw ietn ia. W  skutek  postaw ione­
go w koinisyi kolejowej żądania, aby ze strony  
rządu dano w yjaśnienia co do zasady pokrycia 
w ydatku na teraźniejsze i przyszłe budowy kolei 
żelaznych — m a m inister skarbu przedłożyć plan  
wielkiej akeyi finansowej.

Wirdeń, 20 kw ietn ia. Zapewniają, że w paź­
dzierniku cesarz austryaeki z cesarzow ą złoży 
w izytę królew skiej parze w łoskiej w G enu: albo 
Riviero.

Praga, 20 kw ietn ia. O rezu ltac ie  w  sp raw ie  
kom prom isu m e m a jeszcze n ic  p e w n e g o ; roz­
chodzi sie je d n ak  w ie ś ć , że kom ite t w iernokon- 
sty tucy jny  zaleca odrzucenie kom prom isu  i w strzy­
m anie sie od wyborów.

Praga, 20 kw ietnia. Okólnin w iernokonsty tu - 
cyjnego kom itetu ogłasza odrzucenie kom prom isu 
i pow strzym anie się od głosow ania. Okólnik po­
tęp ia projekt kom prom isu jako podejście.

Raguza, 20 kw ietnia. N a półw yspie Lnstizza 
w ybuchło pow tórn ie  pow stanie w Pobori i M aina, 
skutkiem  zarządzonej rekrutacyi.

Berlin, 20 kw ietnia. N ih iliśc i wystosowali lis t 
dziękczynny do cara za osta tn ie ułaskaw ienie. 
R ów nocześnie zapowiadają jednak  carowi wyrok 
śm ie rc i. jeśli przed koronaeyą żadnych  reform  
nie ogłosi.’

Seriin, 20 kw ietnia. Do Voss. Ztg  donoszą
7 P e te rsb u rg a , że całe w sie południow ej Rosyi
zam ieszkałe przez żydów, zostały zrabow ane i spa­
lone. W ojsko przybyw ało wszędzie zapóźno. Około 
17 .000  żydów zostało bez przy tu łku . Rozpacz 
ogólna.

Petersburg , 20 kw ietn ia . Gołosowi donoszą
z D ubossar że dw a szw adrony huzarów  m usiało
kłaść- tam ę napadom  na żydów. W  B ałc ie  cały 
tydzie 1 staczano form alne bitwy, ob legano  dom y 
żydowskie. G u b ern a to r po łożył k res zajściom .

Petersburg, 20 kw ietn ia. L o ris  M elikuw nie 
przybył jeszcze do P ete rsb u rg a .

Londyn, 20 kw ietnia, Żydzi urządzają publiczne 
modły w svpagogach, na in tencyę dy m is ji Ig n a ­
tiewa.

(Z  hiura korespondencyjnego)

Wiedeń, 20 kw ietnia. K om isya delegacyi w ę­
g iersk iej 'obradowała w rozpraw ie szczegółow ej nad

przedłożeniem  rządow em  o nadzw yczajnym  k re ­
dycie. P o  przem ów ieniu  B a r o s z a  ośw iadczył 
E b e r ,  iż uważa p relim inow ane kw oty jako zbyt 
wysokie. U trzy m an i 1 s tan u  wojsk w teraźn ie jszej 
w ysokości je s t  n iepo trzebne po stłum ien iu  po ­
w stania. M i n i s t e r  w o j n y  m otyw uje u trzy­
m anie obecnego stanu w ojska jeszcze przez trzy 
m iesiące. Zapew nia że będzie szczególnych do­
k łada ł starań , aby sum y przyzwolone w ystarczyły. 
H e g e d u e s z  podziela zdanie E b era , i ośw ia­
dcza się za re d u k c ją  kosztów. F s l k  przem aw ia 
także za redukeyą żądanej kwoty, przyczem  czyni 
u w agę , że w ęgierska d e leg ac ja  n igdy do tego 
ręki m e przyłoży, żeby z zaję tych  prow ineyj 
uczynić nowe P i g ran iczę w ojskowe. P rzy  roz­
p raw ie  nad kredy tem  na p race  fortyfikacyjne i 
kom unikacyjne w yjaśn ia m i n i s t e r  w o j n y  
odnoszące się do tego plany, przy czem kładzm 
nacisk  n a  w ażność p o zy c ji Krywoszy, k tó ra  du- 
m inuje nad  ca łą zatoką kotarską. M in ister sądzi, 
że żądana sum a jest ju ż  o s ta tn ią , ale nie może 
zapew nić, czy jeszcze później n ie  okaże się po­
trzeba fortyfikacyi n a  innych  punk tach . Po czem 
przyjęto w niosek  re fe re n ta , przyzwalający na 
k redyt 21 .700.000 złr. z tym  dodatkiem , że z tej 
sum y 5 .6 9 9 .0 0 0  złr. m ają być użyte na budow le 
fortyfikacyjne i kom unikacyjne. S z a p a r  y ośw iad­
czy ł, że pokrycie nas tąp i z kapitałów  skarbu  
w soó lnego , o ile zaś te n ie  w y sta rczą , będzie 
resz ta  pokry ta w zw ykły sposób za uchw ałą  obu 
parlam entów .

Praga, 20 kw ietnia. Okólnik w iernokonstytu- 
cyjnego kom itetu wyborczego oznajm ia wierno- 
konstytucyjnym  w yborcom  czeskim wielkiej posia­
dłości, że kom itet konserw atyw ry  o d r z u c i ł  
k o m p r o m i s  w y b o r c z y ,  p roponow any p r zez 
kom ite t konserw atyw ny, i z a l e c a  w y b o r c o m  
w s t r z y m a n i e  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a .

Paryż, 20 kw ietnia. Z K airu donoszą, że sąd 
w ojenny skazał' 13 czerkieskioh oficerów n? wy­
gnanie. N iepokoje wzmagają się z dnia na dzień. 
R ozdrażnienie Bedniuów n a  A ra b i-b e ja  coraz 
wzrasta.

Rzym, 20 kw ietnia. Sehloetzer p rosił Jacobi- 
niego, aby m u w yrobił posłuchanie u papiaea, 
celem  w ręczenia listów w ierzytelnych.

rz y m , 20 kw ietn ia. Kom isya Izby uchw aliła  
8 głosam i n a  9 g łosu jących  przyjęcie fran rusko - 
w łoskiego trak ta tu  handlow ego.

Londyn, 20 kw ietnia Izba gm in p rzy ję ła  w drn- 
giem  czytaniu 87 głosam i przeciw  85 bill, po­
party  przez rząd, a orzekający, iż okręgi w ybor­
cze ponoszą koszta wyborów . G dzie, kilku kandy­
datów staje, rozstrzyga większość 'wszystkich o d ­
danych głosóit. w przeciw nym  *azic następuje 
pow iórne głosowanie, w którem  wystarcz* w ięk­
szość w zględna.

Londyn, 20 kw ietnia. D zienniki donoszą, że 
kom isya Izby  lordow, w ybrana do sp raw j reiorm y 
wyborczej, przyjęła bez zm iany projekt fefo r ny 
w ed tug  re lak ry i Izby  gm in.

Konstantynopol, 20 kw ietnia, (nrzedow e). 
R ada reprezen tan tów  bondhoinorów  postanow iła 
w yciągnięte d. 1 lu tego 1 1 kw ietn ia  b. r . l r a  
rureckie —  z w ygranem i i bez w ygranych  — Wy- 
hupić za czwarta część im iennej wartości, a z koń­
cem  roku  w ypłacić nadto  kwotę, jaka z osiągn ię­
tych dochodów  w ypadnie. U chw ała ta  obowiązuje 
i na przyszłość. T erm ii w ypłaty  będzie później 
ogłoszony.

Washington, 20 kw ietn ia. P rezy d en t A rtu r  
p rzesła ł kongresow i orędzie, w k tó rem  p rzedk ła­
da kongresow i spraw ę zw ołania kongresu  państw  
am erykańskich, m ającego w m yśl zeszłorocznego 
zaproszenia B la in e a  obm yśleć śiodk i zapobieżenie 
w ojnom .

K ursa  telegraficzne.

W i e d e ń  dnia 20 kwietnia 1882.
Dzisiejsze 
g. S TD. 30

Z dnia po­
przedniego

Renta papierowa austr..................... 73-50 76 55
„ srebrni „ . . . . 77-G5 77-35
„ złota „ . . . . 9 4 - *»-4E

5% kustr. Renta pap. nowa . . 92-95 93-15
4% Węg. „ „ ...................... 8935 8955
6% „ „ złota . . . . 1 2 0 - 119-75
Losy z r. 1860 ........................... 129-75 130—

„ „ 1864 . 172.50 172-50
„ premiowe węg.......................... 117-25 l 17-60 :

Londyn ............................................... 120-10 120-05 <
Napoleondor . . ..................... 962 9.62 j
M a r k a ................................................ 58-75 58-75
D u k a t ................................................ 5-62 5-63
Ruble p a p ie r o w e ........................... 121-tó 12160
L o m b a r d y ........................... 1 4 8 - 145-25
Akcye Banku Austi -węg. . . . 825 — 8 2 8 --

„ k r e d r to w e ........................... 1 341-60 344-50
„ Karola Ludwika . . . . r  - 3*4 — .
„ .‘i-owsk -Czerniow. . . . l '.2 -50 173-50
„ Węg.-półn.-wsohodni6 . . 164-50 MZ Z* -
„ Koszyckó-Bogum...................
„ Półnoino z .eh rin ie  . . .

H6-- 1 4 6 -
210— 2m »„ A”gia Brnku , . . . . 132-75 15)4'—-

5% Obligacje Indemn. gal . 100— 99-75
6% Listy h ipo teczne...................... 102- — 102-50
Akcye Siedmiogrodzkie . . . . 165-50 166-50

B e r l i n  d ria  20 kwietnia 1882.

Wiedeń . . . . . . 170-1S 17010
Banknoty . . .  ..................... 17025 170-20
W arszaw a........................................... 1 205-75 20650
Ruble . . . . 206-30 207-05
5°/c Listy zast. król. polsk. . . 63 90 64-10
4c/0 „ likwidacyjne . . . . i 55— 55-10
Akcye Karola Lndwika . . . . 132 75 133-50

„ k re d y to w e ........................... 581-50 585-50
Usposobienie giełdy słane.

Wydawca: D r . A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny Redaktor:

D r . T a d e u sz  J fu to w sk i.

Pociągi na kolejach żelaznych.

N a kolei galicyjskiej podane są godziny w ed ług  
zegara peszteńskiego (różnica od krakow skiego 
o 4 m inuty); zaś n a  kolei Ces. F e rd y n an d a  we­
d łu g  zegara pragsiriego (o 12 m in u t później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakow a:
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: l u .42 rano 9.lg wieczór 10.4i wieez 
Lwów  przyjazd: 9 .7 wiecz. 5..,, rano 11 ian# 

Oo Tamowa lokalny.
Kraków  odjazd 6 .n  rano 
Taznów przyjazd 9.u  „
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L. 107/praes.

Konkurs
Na mocy uchwały Rady miejs­

kie,; z dnia 4 Kwietnia b. r. ogłasza 
się niniejszem konkurs, celem wnie 
sienią do Prezydyum miasta p o  
d z i e ń  o s t a t n i e g o  m a j a  1882 
podań o posadę naczelnika miejs­
kiego wydziału rachunkowego.

Ubiegający się o tę posadę, z którą 
połączona jest roczna płaca 1800 
Złr. w. a. i dodatek służbowy 300 
złr. w. a. winni wykazać się, prócz 
biegłości w zawodzie rachunkowym 
w ogóle, względnie praktyki lub 
służby dotychczasowej, — w szcze­
gólności :
1. świadectwem złożonego egzami­

nu z rachunkowości państwowej 
(kameralistycznej), oraz świado­
mości rachunkowości kupieckiej, 
tak pojedynczej jak podwójnej;

2. metryką dla udowodnienia wie­
ku, nieprzechodzącego roku 40 
życia;

3. świadectwem zdrowia;
4. świadectwami aplikacyi lub słu­

żby, wraz z dowodami, że ubie­
gający się jest ob zn a j m iony  
wszechstronnie z służbą obra­
chunkową i posiada kwalifikacyę 
do kierowania wydziałem tym 
jako naczelnik;

5. czy i w jakim stopniu spokre­
wnionym lub spowinowaconym 
jest z którymkolwiek z urzędni­
ków miejskich;

6. świadectwem n iesk a z ite ln eg o  
życia i podaniem stosunków fa­
milijnych. 259

Z Prezydyum Magistratu
s t o ł .  k r ó l .  m . K r a k o w a

dnia 15 Kwietnia 1882.

Urn ar Piwny Parowy i  S i l i
(stacya kolei Karola-Ludwika) 

w pełnym ruchu bądący, z całkowitem urzą­
dzeniem i zapasami

« jest do wydzierżawienia
na dłuższy przeciąg czasu, pod korzystnemi warunkami.

Wiadomość u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie. ^
54 6-6
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Woda i Proszki do Zębów'
D it A  P I E R R E  |

z Fakultetu Medycznego w Paryżu 5
8, na Placu Opery w Paryżu. <5

>

>
>

>

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. ^

Medal zasługi przyznany Doktorowi Pierre na wy- 
* • ^  

stawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana <
—t

tym środkom toaletowym do zębów. 80.8 3
\AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAlAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAii

! SZWAJCARSKIE JEDWABNE

P Ł Ó T N A  P Y T Ł O W E l
dla m łyn ó w

Pozw alam y sobie zwrócić n in iejszem  uw agę w szystkich P . T. posia-1 
daczy m łynów  na nasz świeżo zaopatrzony skład

prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych |
wyrobu

Reiff-Huber, w Ziirich
(istniejąca od la t 30) 

d la  cy lind rów  s ito w y c h  do rozga tunkow an ia , i so r tu ją c y c h  szerokości | 
100 i 85 cm. g az a  g ry s ik o w a  100 cm. i py tlo w y ch  32 cm. szerokości, 

w skutek  czego każde zlecenie jak  najrychlej załatw ić możemy.

B R U D E R P I C H L E l ł
c .  k .  z a p r z y s i ę ż e n i  t a k s a r o r o w i e

i fabrykanci franc. kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3.

Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: francuskie kamienie młyńskie, 
maszyny młynarskie, stolce walcowe, no\ye patentowane maszyny do wyrabiania I 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bogato illu- 
strowauy cennik na żądanie gratis i franco. 25-9

fydropatyczny i Żętyczny Za­
kład Leczniczy w Jaworzu

( E r n s d o r f )
na Szląsku austr. u stÓD Beskidów, 3/4 mili od 

staeyi kolei północnej Bielska.
Sezon od pierwszych dni M ja, aż do końca 
Sierpnia, a ewentualnie do końca Września^ po­
nieważ ogrzewalne pokoje znajdują się w dosta­

tecznej ilości 
Hydropatyczna, elektryczna, pneumatyczna, żety- 
czna i mleczna kuracya, ciepłe i zimne kąpiele. 
Prześliczny stary park, miejscowa muzyka, biuro 
pocztowe i telegraficzne, restauracya, wygodne 
pomieszkania, anteka, dwóeh stałyeń lekarzy 
(Dr. M. Kaufmaun i Br. Stanisław Smoleński) 

i t. <J
Bliższycn wyjaśnień udziela, oraz zamówienia na 
mieszkanie przyjmuje Jnspekcya dóbr i zakładu 
leczniczego Filipa ńr. Saint-Genois w Jaworzu, 

(Ernsdorf koło Bielsko) Szląsk austr. 
Pożądanem jest wczesue zgłoszenie się o pomie­

szkanie. 196-2-6

m m

PIW O
w bu telkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

SKŁAD KOMISOWY CHIŃSKIEGO SREBRA 'H  BILETY 
^  WIZYTOWE

] od 50 e t. za 100.

PAPIERY
z n an e j w  K r a k o w ie  o d  la t  k i lk u d z ie s ię c iu  

f a b r y k i  J . A . U e r r n ia n n a  w  W ie d n iu

T T

M A G A Z Y N  F .  S Z U K I E W I G Ł A
i w  K r a k o w i e ,  R y n e k  G łA w n y  A - B .  " • S

= 3 Z

L I S T O W E
n aj no w szc. JM

H  Monogramy Kolorowe
l i  od 1 złr. za pudełko 
kĄ 50  lis tó w  1 50 k o p e rt

MATERYALY PIŚMIENNE, 
RYSUNKOWE i MALARSKIE.

Hektografy Krakowskie
uznane za najlepsze 

1 najtańsze

9 7 - 19-40

TAPETY
8 S *  o d  1 8  c n t .  1 n y  l e j  "W S

STORY DO OKIEN
p a t y c z k o w e  1 p ł ó c i e n n e

Z A L I J Z Y E

otrzymaliśmy z najpierwszych 
Fabryk Francuskich, Holenderskich, 

Saskich i Austryaekieh — i 
y r  sprzedajemy najtaniej. " W k

Na prowincyę posyłamy wzory.

KU1RZEBA & MURCZYŃSKI
261 n  K r a k o w i e .  1-20

MAJĄTEK ZIEMSKI
położony koło Krosua, o 5 kilometrów 3  
od stacyi kolei transwersalnej, z domem Jf 
murowanym eleganckim, z budowlami “j  
gospodarskiemi w najlepszym stanie, ze ,:J  
znacznym inwentarzem żyjącym i mar­
twym, z gorzelnią i innemi budowlami 

murowanemi, obszar 940 morg.

do sprzedania z wolnej ręki.
Bliższa wiadomość n Rządcy Hotelu 

Krakowskiego. * 15-4-4
—   ^

Zastępuje Machiny Parowe
bez urządzenia kotłów i komina

wolny od koncesyi, bezpieczny, o znacznie niniejszych kosztach
ruchu

I ^ H H H H H  H B F H H H H H IIH H H H IH H H H H H H H H H H H H H H H  H |

Ces. Król. Austryacki Nadworny Dostawca.
K r ó l .  B e l g i j s k i  N a d w o r n y  D o s t a w c a

Król. Niderl. Nadworny Dostawca

poleca Szanownej Publiczności

SM  Pif a Krjjaw eto i Zairaiiczaep 
J .  K I P P K I S

w  K rakow ie, ulica S ław k o w sk a ,
w 1214-4-6)

OTTO NOWY MOTOR I1WYNAND FOCKING . * » « ? , «  ■  ■  Y.W.

z zupełnie cichym chodem

-11 o  s i l e  1U—5 0  k o n i .

Fabryka Motorów Gazowych
L a n g e n  &  W o l f  w  W i e d n i u

Ł a x e n b n r g e r ! i t r a g g e  5 3 .  103-4

W  AM STERDAM IE.

Fabryka wybornych

holenderskich likierów
założona r. 1769.

Das im Ja h re  1858 g eg runde te  erste  ósterr.

A N N O N C E N -B U R E A U  A . O P P E L I K
W I E W  S t a d t ,  S t u b e n b a s t e ł  N r .  2

(Eckhaus der Wollzeile Nr. 36), 37-12-?
em pfiehlt sieh zur B esorgung  von A nnoncen  aller A rt fu r

s a m m t l i c h e  i n -  u n d  a u s la n d iN c l i e  J o u r n a l e .
Fiir eine reelle Ausfiihrung aller einlaufenden Auftrage biirgt die allgemein ais solid bekannte nnd 

alteste Firma dieser Bram.he in Oesterreich-Ungarn.

P r e i s - C o n r a n t e  u n d  K o s t e n - A o r a n s c h l i i g e  g r a t i s  u n d  F r a n c o .

SK ŁA D  FABRYCZNY: 

W i e n ,  I .  K o l i l m a r k t  4 .

Dla dogodności Szanownej Publiczności są te 
likiery do nabycia także u znanych słynnych 

firm.
95-3

POSADZKI?
 :—

Tafle fornerowane 'uh całkiem 
B  B  dębowe, cegiełki z dębowego lub g  
B  "  miękkiego parą suszonego orzewa, ■  ■

SB  wyrobu dokładnego i maszynowego, 
z układaniem lub bez; oraz wszel- 
k.e materyaty do krycia dachów B E  
sprzedaje po cenach umiarkowa- 
nych fabrycznych 215-8-10 B

1 Maurycy Langrock
■ J B  Kantor przy ulicy Grodzkiej 46. B  B

kauft stets gegen Cassu. — Bemusterte Offert< 
erbittet

Berlin C, Klosiersti. 40. C h a r l e s  S a p i - a .
117-6-6

Skład Fortepianów
v  Kralowie, dkt al. SlawtywsreJ pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szau. Publiczności 
z doborem fo r to p .n iiA w  i  p i a n i n  
z nierwcio zrdi.ycb fabryk, po cenach 
bardzo przystjpnyoh, ż kilkuletnią gwa- 

ran ją.
125-4-4 M - W a s z k i e w i c z .

Kursa miejscowe i giełdowe.
Karu

67.

5
4
6
5
5
6
5
51/,
6 
6 
7 
5 
4

57.
4
fi
5
5
6

4
5

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

Kraków, dnia 20/4.
Ruble papierowe ros........................... za 100 rubli
“la n d  niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ...........................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Fr&nkówka z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa galic...................... za złr. 100
Uhligaeye Indemnizac. galic. . . . „ 100 zł.
Listy zast. Tsw. kr. ziem.........................................

„ Banku Hipoteczn..............................
„ „ z  premią 107, .

„ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włościańsk.....................

„ zastawne g Z. Kr. w Krakowie 36 letnie
n n n n n n *16 „

18tt tt o n n  «  n
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

L uty  zastawne Król. Pol......................... za rubli 100
„ likwidacyjne  ............................  „ 100

Lwów, dnia 19/4.
Akeye Banku hipotecznego gal. . . s. na zł. 200
Listy z w ... Tow. kred. ziem. . . .  za złr.

„  „  Banku hipotecznego gal. . „
„ z 10% premią „ 

„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ Banku włościan.................... .......

Obiigacye indemn. gal................................

100
100
100
100
100
100

jW I e d e ó ,  dnia 19/4.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Benta austr. p a p ie ro w a .......................... za złr. 100
srebrna 
złota . .
pap. nowa

10O
100
100

płacą żądają
4
5
5

5
121 — 121 75
58 50 58 80
99 50 — —
5 60 5 65 6
9 50 9 55 4

— — — — 5
100 — 100 50 5
100 20 100 60
93 - 94 -

101 75 102 50 4
101 25 102 25
99 25 100 -

1 
1 

1 
1

------ 5%

101 50 102 — 5
5

98 75 99 50
86 - 86 50 5

5

315 — _ _ 3
100 25 100 70 0
92 75 94 —

101 85 102 40
101 25 102 25
99 25 100 - 4 */, 

3
100 - 100 65 6

5
5
5
7

76 55 76 70 6
77 35 77 50 51/,
94 45 94 60 4
93 15 93 30 5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 600 . . .  . „ „ 100
„ 1860 ,  100    100

„  „  1864 bez % całe . .  „  „  100
„  1864 bez % połówki . „  ,  10'1

Como Renten-Sohein na 42 lirów za sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryjaokieh

po 120 złr. >=- 300 franków za sztukę 1

OBLJGI KOBONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za ztr.

n is rt  rt n
n PaP* i.

Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „

„ po 50 złr. „
Lisy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „ „

OBLIGI INBEMNIZACYJNE.
Obiigacye indem. Bukowińskie . . za złr.
Obiigacye indemizac. Galicyj. . . . „ „

n Sisdmiogrodzkie „ „
W ęgierskie. . „ „

100
100
10 (-

100
100
100
100

100
100
100
100

ROŻNE INNE POZYCZKI.
Losy Donau R^gnlir. z roku 1870 . za sztukę

„ 1878 . „ „
Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
Serbskie po 100 franków . . „ „
Tureckie po 400 „ . . „ *

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote . za złr.

„ „ z premią „ „
Banku hi potocz. g»L . . . . „ „

n Z 1A% Prem‘ » »

zast. zakł kr. z. w Krak. 18-letn. 
_ n _ „ 20-letn.n rt n n  n „ _ _

n n ,  ,  n 36-ldn.
n n n 36-letn.

„ gal. tow. kred. ziem. . .

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
1-00

płacą
Tl9~60 
130 -  
133 50 
172 50 
170 50 

35 -

146 -

119 85 
89 50

117 50 
117 — 
111  -

97 75 
99 75
98 25
99 25

114 25 
103 75

37 50 
27 -

119
99

102
101
99

101 50

93
100 50

żndajn

146 25

120 
89 65 
88 15

118 -  
118 -  
111 50

98 25 
100 25
98 75
99 75

114 75 
104 25

38 — 
27 50

100  -  

102 50 
102 50

99 80 
104 50 
106 -  
102 50

94 -  
101 -

i ' 1'

rnstykalne . . . .  
„ 15-letnie
„ 20-letnie

Ban :u austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta .....................
Ferdynanda północn. . 
li ar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszy c.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

„ z r. 1872
Rudolfa...........................
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Sudbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N n r d o s ty .....................

na 300 złr. 
na 300 zh. 
na 300 złr 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 łr. 
na 50C fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

złr. 100 
„ 100

płacą

103  -------

94 50 
100 80 
100 80 
94 50

95 50 
101 
101  -  

9* 80

Kredyt, dla hand.
K la ry ......................
Towarz. żeglugi Dnnaju 
liisbruck . . . .  na 
Keglewieh . . . .  na 
Kragowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (miasta Budy) na
P a l f y .......................... na
Rudolfa.......................... na
S alm . • • •
Salcburgshie .
St. Genois 
Stanisław >wskie 
T r y e s ty ń s k ie  .

L O S Y .

przem. na 100 zir. 
na 40 złr. m k.

sztukę 
„ 100 

złr. 100

za sztukę

Waldstein . .
Windischgraetz

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k. 
50 złr. w. a. 
20 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

na
na
na
na

za sztukę

na
na
na

AKCYE BANKOWE.
A nglobank .............................................................................. na 120 złr.
flj_kvereiu W ien e r.....................................na 100 złr,

179
41 

111
22
19
19 
23
42
38
20 
51 
23 
47 
23

127
63
29
39

133 50 
121 75

25 94 40

100 60 
9£ —
93 75 
95 25 

100 10
92 40 

133 50
93 25 
92 -

180 20
41 75

23 -
19 75
20 -
24 -
42 50 
39 -  
22 -  
52 — 
24 25 
48 — 
24 -

128 -  
64 50 
30 -

134 
122 -

Bodencredit allgem. aust............................. na 80 złr.
Kredytów- dla kandln i przem.. . . na 1 !I1 zf'.
Kreditbank węg. allg....................  . n a  200 żłr
Hipoteczne galic..................................... na 200 złr.
Bodencredit „  na 200 złr
L a n d e r b a n k .........................................na *00 zn
Austro-węgiersk.......................................na 600 złr.
Unienbank ................................................na luO złr.

na 200 złr
na 200 n 
n. 1050 „ 
na 200 „ 
na 210 „ 
na 200 „
Da 200

5°/.

4

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ...........................................
Alfold F iu m e ......................................
Ferdynanda N ord^ahn.....................
Franciszka Józeta
Karola L u d w ik a ................................
Koszycko-BogumińsL. . . .
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . . .
Morawsko-szlązkie centr.....................
Prag Duxer  .....................
Rudolfa  ..................... .....
Siedmiogrodzkie
Staatseisenbabn państwowa . • .
Lombardy (Sudbahn) . . . . .
IJngar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk.
N o r d o s t y ...........................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e ...........................za sztukę
20-to F r a n k ó w k i ............................................  „
20i-to M a r k ó w k a ...........................................   „
Pół-lmperyały ros. pełno ważne . . „ „
Funty szterlingi ......................................   „
Tureckie liry z ł o t e ......................................   „
Banknoty w ło sk ie ...........................................   „
Ruble p a p ie r o w e ...........................................   n

W a r s z a w a ,  d n i a  1 9 /4 .

250 -  
344 50 
341 -

p łac ą

na 200 złr 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 ..

Listy zast. nowr r. 1869 . . .
Kupony . .

Listy l ik w id a c y jn e ...........................
Kupony

„ „ miasta Warszawy la  Em.
n „ n U* "

IU« „

zs. rs. .100

828 -  
130 -

S7 50 
170 50 
2 6 3 8 - 
193 50 
313 ?0 
146 50 
172 50 
28
63 25 

lt>8 75 
166 25 
333 -  
145 — 
160 50 
165 25

5 63 
9 52 

11 71 
9 79 

11 98 
10 81 
46 20 

121 25

99 30

91 40

ż ą d a j

251 -  
344 75 
341 50

829 -  
130 25

88 50 
171 -  
2 6 4 3 -  
193 75 
314 — 
147 -  
173 50 
2S 75 
63 75 

169 -  
166 75 
333 50 
145 50 
161 50 
166 -

5 65 
9 53

11 76 
9 81

12 03 
10 83 
46 30

121 75

99 65 
1 62 

86 4S 
1

93 60 
92 4ą
91 ‘0

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukami: A. Styjetoski.


